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w obec pow szechnych zabiegów i usiłow ań celem 
uczczenia 4001etniej rocznicy K o p e r n i k a , — T o w a r z y ­

s t w u  P e d a g o g i c z n e m u  przypadła, ja k  zawsze, skrom na 
lecz nie mniej przeto i w ażna cząstka w  udziale.

Godziwem jest odpierać nieuzasadnioną chciwość 
Niemców co do narodow ego pochodzenia Kopernika. 
Godziwem uroczystem i obchody święcić pam ięć wielkiego 
reform atora układu w szechśw iata. — Czemże jednak 
bardziej potrafimy uczcić polskie jego Imię — jeżeli nie 
zam iłow aniem  i rozpow szechnianiem  astronom icznej w iedzy 
w śród  mass polskiego narodu?

Oto pobudki dla k tórych  T o w a r z y s t w o  P e d a g o ­

g i c z n e  , w  roku K opernikow ej rocznicy, postanow iło 
szereg, dorocznych swych odczytów  rozpocząć od w ykładu 
poświęconego „Znaczeniu astronom ii w  w ychow aniu 
i jej nauczaniu“, a k tó rą  obecnie drukiem  ogłaszamy.
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(©'?2ljio zdaje się niema bardziej sobie jjrzciwnego, nad te 
dwa słowa: astronom ia i wychowanie. Pozorne to jednak przeci­
wieństwo. U stąpi ono w chwili, gdy sobie przypomniemy, że celem 
wychowania nie jest wyłączne kształcenie umysłu, ale i serca •— 
słowem że tak powiemy stworzenie człowieka. Żadna z nauk temu 
p o d w ó j n e m u  zadaniu tak  nie odpowiada, jak  astronomia alepiej 
nauka o wszechświecie (kosmografia), żadna jednak tak  po 
macoszemu nie była traktowaną. Dwie były i są tego przyczyny. 
Uważano naprzód astronomię jako naukę przystępną tylko dla 
umysłów wyżej oświeconych. Drugą zaś przyczyną, k tóra dz i ś .  
mianowicie staje na drodze jej rozpowszechnieniu, jest p a n u j ą c y  
k i e r u n e k  w początkowem nauczaniu.

Przeważającą dążnością dzisiejszego nauczania jest rozwój 
samej i n t e l i g e n c y i  i m a  t e r y a l n e g o  pożytku. Żeby się o tern 
przekonać, dość jest porównać dzisiejsze, elementarze z dawniej- 
szemi, np. z elementarzem naszfej komiśyi edukacyjnej. Tam 
o b y c z a j o w a  strona była górującą, tu taj zepchnięto ją  na plan 
drugi—pomimo że dzisiaj elementarz stał się nieomal książką 
niemowląt, gdy dawniej, nie jeden co nad nim ślęczał, cieszyć się 
mógł obiecującym już wiele zarostem... A cóż mówić o szkołach? 
wszędzie realia i realia...

Środki zdążają za celem—jak ą  nauka, taką i jej m e t o d a .

Trzy są zasadnicze podstawy dzisiejszej m e t o d y  naucza­
nia. Po pierw sze: To tylko wybierać z nauki i  tego uczyć, co 
może mieć jakie z a s t o s o w a n i e  w życiu p r a k t y c ż n e m ;

1



pow tóre: niczego nie uczyć, o niczem nie mówić, czego uczeń do­
kładnie p o j ą ć  a my niczem ściśle dowieść lub wyrozumować 
niepotrafimy; trzecim wreszcie planem jest tak  zwana indukcya 
czyli zasada, by dotąd nie napominać o ogóle, dopóki uczeń 
szczegółów niepozna.

Niemożemy przeczyć, że zasady powyższe, stosowane szcze­
gólniej do nauk realnych, w p e w n y m  względzie są zupełnie słu­
szne. B e z w z g l ę d n i e  jednak przeprowadzane, są błędne i 
zgubne.

Co do pierwszego naprzód, uczeń w początkowych szko­
łach mimo wszystkich starań naszych nigdy należycie niepojmie, 
czem jest życie p r a k t y c z n e  i jego p o t r z e b y  — niemyśli on 
nawet, że kiedyś sam zaspakajać je będzie zmuszony, tak  mu 
dobrze z opieką rodziców lub krewnych. Praktyczność więc sama 
do nauki go nieprzyciągnie. On potrzebuje się p r z y w i ą z a ć ,  
p o k o c h a ć  naukę. Gdybyśmy zatem niemieli nawet na uwadze, 
że wszędzie i zawsze o m o r a l n e  podniesienie przedewszystkiem 
iść nam powinno— to z samych praktycznych względów musimy 
się starać, by dziecku naprzód to podawać, co do jego serca i 
im aginacyi przemówić potrafi.

Co cło drugiej zasady nauczania, takowa również się nie 
ostoi. Niewszystko odrazu p o j ą ć  potrafimy, wiele je s t jednakże 
prawd, o których jak  najwcześniej w i e d z i e ć  winniśmy.

Łudzą się więc i błądzą ci pedagodzy, którzy wszelkie od­
krywanie prawd trudnych do dokładnego zrozumienia, uważają 
za n a r  z u c z a n i e  pojęć, przeciwne zdrowej dydaktyce. Trzymając 
się ściśle tej zasady dojść musimy nietylko do bezwyznaniowości, 
ale do zupełnej ciemnoty i niemoralnośei. Co krok spotykamy 
rzeczy n i e p o j ę t e ,  co chwila z ust naszych wybiegają słowa, 
których wyjaśnienie i najbieglejszego pedagoga w kłopot w pra­
wić muszą. C z e m u  ziarno wzrasta, gdy je  rzucim w ziemię? — 
a chcesz że tę prawdę zakryć przed prostaczkiem ? Co chwila 
wołam: to b a r w n e  a to nie, tam  to w o n n e  a to cuchnące— a 
przyjdzież ci na myśl t ł ó m a c z y ć ,  co  przez to rozumiesz, lub 
d la  c z e g o  jedno miłe a drugie nieznośne?

Trzecia wreszcie zasada nauczania, a bezpośrednio z poprze­
dzającej wynikająca, niemniej do bardzo błędnych prowadzić musi 
rezultatów, gdy ją  bezwzględnie stosować zechcemy. Słusznem 

jest nierpztaczać odrazu wszystkich szczegółów nauki — niemówić
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jednak nic o z w i e r z ę t a c h  lub r o ś l i n a c h  dopókąd niepo-r 
znamy bliżej ważniejszych g a t u n k ó w  tych tworów przyrody, 
je s t że dorzecznem? A tego wymaga bezwzględna — indukeya... 
Wedle niej trudno nawet pomyśleć, by astronomia, ta  nauka o 
w sz  e c h ś w i e c i e ,  mogła być przedmiotem szkoły początkowej. 
A właśnie, dotknąwszy już lekko ogólnych przyczyn, które rozpo­
wszechnieniu tej nauki stawały na przeszkodzie, chcemy wykazać 
b liż e j: .

1. że pomijanie astronomii przez pedagogów mających na 
względzie p r a k t y c z n y  p o ż y t e k  jest nieuzasadnione.

2. że podniesienie tej nauki nietyłko rozszerzy zakres p ra­
ktycznych wiadomości ale i we względzie w y c h o w a w c z y m  
najzbawienniejsze wyda owoce; wreszcie

3. powiemy słów kilka k i e d y  i j a k  astronomii nauczać 
się winno,1 wykazując zarazem, że wczesne z nią zapoznanie się 
nienależy do niedościgłych marzeń lub tylko pobożnych pragnień.

1 1 .

Nietyłko g w i a z d y  w ogólnem tego słowa znaczeniu, ale i 
nauka o z i e m i  jako ciele niebieskiem i zjawiska ze stosunku 
ziemi do innych ciał niebieskich pochodzące są przedmiotem 
astronom ii... A jakież to zjawiska? Gdyby tylko d z i e ń  i n o c ,  
r o k  i jego p o r y .  W cóżby się obińcił porządek naszych spraw 
społecznych, gdybyśmy nieznali dostatecznie znaczenia tych zja­
wisk? Bez nich dzieje i pamięć nasza zginęły by w przepaści 
wieków. A księżyc i jego o d m i a n y  niemówiąc już o z a ć m i e ­
n i a c h ?  Jego potężny wpływ na całą przyrodę, na r u c h  wńd 
m orskich; na te wspaniałe codzienne ich w e z b r a n i a . . .  Silimy 
sę, i słusznie dokładamy wszelkich starań, by już dziecku uczy­
nić przystępnem zrozumienie zjawisk powietrznych, jak  burzy, 
piorunów i t. d. A czyż po nad te, od czasu do czasu objawia­
jące się zdarzenia nie są ważniejsze zjawiska, z któremi - ws zys t ­
k i e  sprawy nasze są związane, które k a ż d e j  chwili przed 
oczami naszemi się spełniają?

Czyż poznanie samo tych zjawisk, właśnie dla ich p o sp o- 
l i t o ś c i ,  nie ma p r a k t y c z n e g o  celu? Lecz idźmy dalej.

Jak  zjawiska, o których dopiero była mowa, należą do n a j­
powszechniejszych i najzwyczajniejszych, tak  znowu n a j p o s p o ­
l i t s z ą  książką, znajdującą się w rękach każdego co umie czytać,
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jest k a l e n d a r z .  Z książką taką, jeźli rzeczywiście oświata 
ogółu leży nam na sercu, obliczać się winna każda szkoła, każdy 
pedagog. Mam zaś w tej chwili na myśli jedynie właściwy ka­
lendarz. Rzućmy nań okiem. Ra każdej kartce spotykamy szereg 
naukowych wyrażeń. Tu czytamy: s ł o ń c e  ws  t  ęp  u j e w znak Ba 
rana, Byka, tam  mowa o n a j w i ę k s z e m o d d a l e n i u  lub zbli­
żeniu księżyca, ówdzie o ś w i c i e  lub z o r z y  dalej znów L i c z b a  
z ł o t a  i t .  d. Co z temi pojaśnieniami czynić ma ogół, nie znający 
najprostszych, zasad astronom ii? Nie przedstawiaż więc ta  nauka 
p r a k t y c z n y c h  dla każdego korzyści? Lecz nierzucajmy jeszcze 
kalendarza, w naszym kraju jest on wielkim rzecznikiem w spra­
wie przez nas poruszonej. Komuż nie jest wiadomem, że jedną 
z przyczyn rozdzierających społeczeństwo jes t p o d w ó j n y  
k a l e n d a r z .  Czują to wszyscy światli ludzie, czuje to i władza. 
N ikt nie śmie jednak wziąć się do zaradzenia złemu, przez pro­
ste usunięcie rozdziału. I  słusznie, bo ciemnoty, poza którą stoją 
wieki i tradycya, prostym rozkazem niezniesie. Mamyż jednak 
czekać dalej z założonemi rękam i? Cóż jest źródłem pomienio- 
nego złego ? powiedzieliśmy już — ciemnota. Możnaż bowiem 
przypuszczać, że lud opierałby się reformie, gdyby dokładnie po­
ją ł i zrozumiał, że nowa rachuba czasu opiera się na prawdzie 
a stara  na błędzie? Światła więc — a złe zwalczbnem będzie. 
I  to tak  szczytne a p r a k t y c z n e  powołanie jakiejże nauki 
udziałem ?

Idąc za popędem i wymogami czasu i w kraju  naszym zo­
stają  wprowadzone nowe m i a r y  i wa g i .  Skąd ich wyższość 
nad dawnymi ? W trwałej i niezmiennej zasadzie, wyciągniętej 
z przyrody samej. Zmierzono, jak  jest wielką ziemia na około, 
a jedna czterdziestomilionowa cząstka tej długości to m e t r  czyli 
zasadnicza m iara całego systemu m iar nowych czyli metrycznych 
Zmierzono ziemię naokoło! Łatwo to powiedzieć — lecz jak ?  Czyż 
ją  sznurem opasali? Tak — sznurem, lecz sznurem złocistych 
gwiazd, rękę Bożą utwierdzonych na niebieskim firmamencie. 
Poznać ten sznur gwiaździsty — to poznać najpiękniejsze zaga­
dnienie o kształcie i wielkości ziemi, a stąd poznać i zrozumieć 
znaczenie i niezmienność naszych m iar i wag nowych. Cóż zaś 
może być p r  a k t y  c n  i ej s z e go nad m i a r ę  i w a g ę ?

Lecz gwiazdy nam nie tylko m iarą i wagą. Kto wiódł i 
prowadził królów i mędrców Wschodu ku Betlejemskiemu Dzie­
ciątku? Kto żeglarza broni od zbłąkania na morskim bezmia­



rze ? Kto z puszczy stepowej lub z gęstwiny leśnej wywieść 
nas potrafi ? Gwiazdy—gwiazdy przewodniczki.

Lecz nieskończylibyśmy, gdybyśmy chcieli wyliczać wszyst­
kie p r a k t y c z n e  pożytki, jakie przedstawia nam astronomia. 
A jak z przytoczonych ustępów każdy się przekonał, mamy na 
względzie praktyczność w znaczeniu n a j  p o s p o l i t s  z em.  Pomi­
jamy już pożytki, jakie nauka ta  przynosi przyczyniając się do 
rozwoju umysłowego człowieka—pomijamy nawet jej wpływ na roz­
wój innych nauk, jak  fizyki, geologii — tak  że nauki te dziś bez 
ogólnej przynajmniej znajomości astronomii ostać się niepotralią. 
To co zostało podjęte, każdego nieuprzedzonego pedagoga prze­
konać może, że w imię praktyczności, za k tórą wszędzie się oglą­
damy — ni etyl ko niemożna usuwać astronomii z szeregu 'nauk  
objętych początkowem nauczaniem ale poczestne miejsce przy­
znać jej należy.

III.

Roztwórzmy k s i ę g i  ś w i ę t e  — co znajdziemy na począ­
tku? Genezę:., naukę o w s z e c h  ś w i e c i e .  W Genezie tej nie 
tylko ziemi ale i samej nauki zawiera się rodowód. Tu już wska­
zano jej naczelne stanowisko—oddawna też astronomię zwą kró­
lową nauk. Jej początek nierozerwalny z początkiem pojęć reli­
gijnych o Bogu.

Kogoż znów niezastanawiał ten uroczy, wymowny a ta ­
jemniczy nasz związek z gwiaździstym wszechświatem , który 
przez wszystkie narody n i e b e m  przezwany został? Czy smu­
tek nas przygniata, czy radość ożywia duszę, gdzież wzrok 
nas Zwracamy? tam  w górę. Jakaś tęsknota nas tam  porywa— 
Czujemy t a m  Boga. Bo i któżby te  cuda stworzył...

Czują to nawet m ateryaliści i niedowiarkowie. Jeden z naj­
większych dyletantów w obec nauki a największych bluźnierców 
w obec moralności — Büchner, widząc w cudownej harmonii nie­
bieskiej ślady bóstwa, a chcąc samego siebie zagłuszyć w oła: „Ależ 
i n a c z e j  być by niemogło, gdyż istnienie byłoby niemożebnem.“ 
Biedny zapomniał, że właśnie to jego i n a c z e j  najwymowniej­
szym jest dowodem mądrości i obecności Bożej. Pojmując też 
sam nicość swego sofizmatu woła na innem m iejscu:

„Jeżeli jest Bóg to czemuż z ł oc i  s t e m  i g ł o s k i  niewypi- 
sał swego imienia na  N iebie?“ *)

*) B u c h n e r: S i ł a  i m a t e r y a  w ro zd zia le  p. n. Niebo.



Tu już, 'bluzniex’stwo przeszło samo siebie. Ż ąda słowa — 
gdzie m a c z y n ,  woła głoski... a jakież d z i e ł a  po nad n i e ­
b i o s a  mądrość i imię Pańskie potężniej sławić i głosić potrafię ?...

Widzimy więc, jak  p o g l ą d  na niebo staje się źródłem 
uczuć religijnych,. I nic dziwnego. Cudów pełno... Każdy kwia­
tek cudem ; lecz nic na imaginacyę tak  niż działa, jak  wszech­
świat.... Kwiat rośnie, bośmy nasienie rzucili, .i wielu tern się 
zadowoli. Czemu jednak gwiazdy niepospadają? to dla każdego 
uderzającym cudem. Jeszcze na łonie m atki dziecina a już do 
gwiazdek rączęta wyciąga.... Korzystajmy z tej wskazówki nie­
winiątek.

Obok wiary p o g l ą d  na niebo rozwija uczucia p i ę k n a ,  
d o b r a  i harmonii. Spytajmy wieszczów, skąd ich natchnienie 
rodem? Spytajmy serc kochających, co ich uczucie świętą po­
tęgą zasila? Spytajmy i wygnańca, czem w jego tęsknocie i sa­
motności to gwiaździste niebo... Spytajmy go, kto mu s p o k ó j  
w duszę wlewa? A cóż innego odpowie nam mędrzec i filozof?

„Wchwilach zgryzot i udręczeń,.powiada Jan  Śniadecki, wolałem 
ziemię uważać jako bryłę należącą do słońca, niż jako pole ucie­
rających się namiętności, albo jako plac przemocy i ucisku... 
W ten czas to doznałem, jak  nauka ta  jes t dobroczynną pocie­
chą w nieszczęściu, odwodząc nas od drobnostek ludzkich do 
okazałych dziwów stworzenia i w ich rozwadze kojąc zranione 
czucie“... *)

O, jeżeli tylko zastanowić się zechcemy nad poruszonemi 
dopiero pytaniami, ani chwili nie będzie dla nas wątpliwem, ja ­
kim czynnikiem w wychowaniu musi być dla nas Niebo... Po­
znamy wtedy całą krzywdę, jaką  nam wyrządzają wielkie miasta, 
których wysokie mury zasłaniają i ograniczają nam widok nie­
bieskiego sklepienia...

Lecz słyszymy już głosy: że urok i potęga niebios dotąd 
wpływ swój moralny na nas wywierają,, dopókąd wiedza nieod- 
słoni tajemnic, co niemi rządzą. I  słyszę już o prawach c i ą ż e ­
n i a ,  słyszę o sile r z u t u  i o d ś r o d k o we j . . . .  słyszę imiona 
Newtona, Keplera i Laplaca...

Zatrzymajmy się chwilkę.
Niedawno święciliśmy 300ną rocznicę urodzin Kopernika, 

mało kto jednak świadom jest tego, że sławą jego nie jest jedy­
nie to, co sam dokonał i odkrył, ale cały rozwój i świetność

*) G e o g r a f i a .  P rżem : K. XV,



dzisiejszej astronomii. Od czasu jak  Ptolomeusz rozrzucone po­
jęcia starożytnych filozofów i astronomów Ujął w pewien ład  i 
jako własny układ przedstawił, c z t e r n a ś c i e  mija wieków, a 
żadna nowa myśl, żadne odkrycie nierozszerza wiedzy naszej o 
wszechświecie. Od chwili jednak, gdy Kopernik mocą gieniusza 
swego „powstrzymał słońce a wzruszył ziemię“ odtąd astronomia 
w nowe wstępuje życie, a odkrycie za odkryciem coraz to potę­
żniejsze — wznosi tę naukę na szczyt najwyższy — niematzony 
nigdy.

Dość przypatrzyć się tylko bliżej odkryciom trzech powyżej 
wymienionych mężów, pomijając nawet sławę i zasługi Galileu- 
szów, Tycho-Brah’ych, Heweliuszów, Hughensów, Herszelów...

Odkrycie Kopernika, które tak  wielki wpływ wywarło, a po 
wsze czasy przynosić będzie zaszczyt polskiemu gieniuszowi, 
w jednym szczególe niezgadzało się z rzeczywistością. Ziemia 
obraca się na około słońca, lecz drogą jej nie jes t koło ale elipsa 
czyli koło przypłaszczone, jak  niektórzy nazywają. Słońce nie- 
znajduje się w środku tego spłaszczonego koła ale w jednem 
z ognisk elipsy. Z tąd to raz jest bliżej, drugi raz dalej ziemi, 
co poznać możemy po jego tarczy, która w zimie jest większą 
niż w lecie. Kuch też ziemi nie jest jednostajny, bo gdy bliżej 
słońca to bieży szybciej, gdy dalej, to ruch zwalnia. Dokładne 
to oznaczenie dróg planet i praw a ich ruchu, które uzupełniając 
odkrycie Kopernika, niezmierny -wpływ wywarło nä dalszy po­
stęp, należy się wielkiemu astronomowi, Janowi K e p l e r o w i  ur. 
w W irtembergii 1571. Odkrycia te znane są w astronomii poci 
nazwiskiem p r a w  K e p 1 e r  a.

Znał więc już człowiek, co stoi a co bieży i wie­
dział dokładnie, g d z i e  stoi a j a k i  jes t rodzaj i d r o g a  
tego ruchu. Co jes t jednak przyczyną jego, zostawało Zupełną 
tajemnicą. Odsłonić tę  tajemnicę, było przeznaczone jedne­
mu z największych gieniuszów a zarazem jednemu z najwięk­
szych l u d z i :  Izakowń N e w t o n o w i  (ur. w 1642 — zmarł
1727). Rzuciwszy okiem na spadające jabłko, a wzniósłszy po­
tem wzrok swój ku niebu, wygłosił on światu tę  niezmierną p ra ­
wdę, że t a  s a m a  siła co jabłko ku ziemi ciągnie, trzym a p la ­
nety przy słońcu i gwiazdom spaść niedozwala. Siłą tą  —  p o1- 
w s z e c h n e  p r z y c i ą g a n i e .  Gdyby jednak siła ta  sama dzia­
łała, to skutek byłby taki, że księżyce spadłyby na swe planety; 
planety z księżycami na słońce a to znów z całym swym orsza­
kiem zdążałoby ku innemu środkowi i i  d. tak  że cały gwia-



zdzisty wszechświat w jedną zbiegłby się masę. Co tem u prze­
szkadza? siła wprost przeciwna przyciąganiu, t. j. siła r z u t u — 
mocą której ciała niebieskie biegłyby w j e d n y m  tylko prostym 
kierunku a więc biegły bezpowrotnie aż do nieskończoności... 
Siła rzutu i przyciągania działając współcześnie;—sprawiają ruch 
obrotowy, tak  jak  kamień przywiązany na sznurku dotąd będzie 
kołować, pokąd obracany sznurek dzierżyć będziemy. Puśćmy 
sznurek— a kołujący kamień pobiegnie w prostej linii...

Zbliżamy się ku końcowi. W alka r z u t u  z p r z y c i ą g a ­
n i e m ,  rozwiązuje niepojętą zagadkę ruchów obrotowych ciał 
niebieskich. Przyciąganie ■— płynie z materyi, z której światy 
stworzone. Lecz siła r z u t u ?

Wśród niezmierzonych przestworów nieba; uzbrojone w te­
leskop oko astronoma spostrzega pewne świetlane mgławice. Nie 
są to gromady nieskończenie odległych gwiaździstych, światów, 
których już mnóstwo ludzka odsłoniła baczność. Masy te są 
w ruchu— w epoce k s z t a ł t o w a n i a  się, które śledzić już nam 
dozwolono. Przeniknął je wzrokiem gieniuszu swego L a p l a c c  
i nowe światło rzucił w dzieje i życie wszechświata*).

Żeby go lepiej zrozumieć, przypatrzm y się doświadczeniu p. 
Plateau. Weźmy szklankę, nalejmy do niej wody i mięszajmy ją 
dotąd ze spirytusem, pokąd mięszanina nie nabędzie tej gęstości 
jaką posiada oliwa, co po tern łatwo poznamy, że wpuszczona 
wewnątrz oliwa za pomocą rurki, ani nie będzie spływać na 
wierzch ani opadać na dół. Jeżeli oliwę tę w niewielkiej ilości, 
ostrożnie wlewać będziemy, to takowa przybierze kształt kulisty. 
Gdy następnie zaczniemy zlekka poruszać rurkę, to i kulka obra­
cać się będzie, przyczem w miarę zwiększającej szybkości zacznie 
się w dwóch punktach czyli biegunach spłaszczać, w miejscu zaś 
równo od nich odłegłem czyli w równiku wydymać. Spostrze­
żemy w końcu, że wt e m wydętem miejscu oderwie się cały pier­
ścień, który następnie rozpadnie się na kuleczki, odbywające swój 
ruch około pozostałej a większej kulki oliwnej.

Wydęcie kulki przy równiku a następnie oderwanie się 
pierścienia ma za przyczynę siłę odśrodkową, k tóra powstaje 
w skutek ruchu obrotowego kulki około osi. O powstawaniu 
takiej siły można się przekonać przy obrocie kamyczka przy­

*) L  a  p  1 a  c e nr. 1747 f  1827. Pom ysły  swe kosm ologiczne wyłożył 
w gławnem  „E xposition  d u  Systeme de M onde.“



wiązanego na  sznurka. Im  szybciej obracać będziem y, tem  
kamień z w iększą s iłą  rw ać się z rą k  będzie.

To cośmy w idzieli w szklance, na  w ielką skalę odbywać się 
miało we wszechświecie'. Św ietlane mgławice, to niejako kulki 
oliwne. Ich  obrót zradza pierścienie, te, nowe niebieskie c ia ła , 
które w około pierw otnego środka swego, następnie słońca, ruch  
dalej odbywają. T a s iła  o d r z u c a j ą c a  pierścienie od środku 
czyli s iła  odśrodkowa, to  w łaśnie nieznana dotąd  s i ł a , k tó ra  
z Nęwtonowskiem przyciąganiem , spraw ia ruch  pow stałych z tych 
pierścieni ciał niebieskich. D obiegliśm y więc już  do końca a 
raczej do p o c z ą t k u  tej zagadki, k tó rą  um ysł ludzki, z tak ą  
chlubą przez ty le  wieków się zajmował. I  tu ta j ja k  u każdego' 
początku.... gdyśm y się spodziewali przeniknąć dum nym  wzrokiem 
ten bezm ierny w szechświat, którego ostatn ie odkryliśm y tajem nice 
czuć się m usim y m ali i upokorzeni 'w obec mocy i wszechmąclro- 
ści Stwórcy. T ak je s t, s iła  rz u tu —to siła  odśrodkowa wirujących 
a skupiających się ciągle m gławic św ietlanych. Któż jednak  te  
masy nie już  stw orzył ale w nieustający  w ir w prow adził? Kto 
oznaczył i ug run tow ał ich środki obrotu  i ciężkości? Tak więc 
jak każda rze te ln a  nauka, ta k  i astronom ia po tęgą  swych zdo­
byczy wiedzie nas p ro stą  drogą do uznania n a j m ę d r s z e j  
p r z y c z y n y  wszech rzeczy— do Boga. P rzez n ią  tylko, .p rędzej 
jak pod wpływem jakiejkolw iek um iejętności stajem y się skłon- 
niejsi do życia cnotliwego. Jeżeli bowiem świetność zdobyczy n au ­
kowych może nas bardziej niż gdziekolwiek wbijać w dumę, to 
znowu ta  nieskończoność światów, ja k a  się przed  nam i odkrywa, 
duszę naszą ogarniać m usi p o k o r ą ,  bez której ani prawdziwej 
wielkości an i cnoty niem a. Bo i czemże jesteśm y w tem. wszech 
świeci e ? P y ł k i e m  tylko.

Prześlicznie to uw ydatnił wielki m yśliciel i chrześcijanin O- 
G ratry *).

„Gdy poznasz m a  t e r y  a I n ą  część um iejętności, fak tu  i rz ą ­
dzące niem i praw a, gdy wyobrażenie tw oje do pewnego stopnia 
uwydatni ci całość kształtów  i poruszeń, gdy poznasz odległość 
planet od słońca, ich stosunkową wielkość, ich gęstość, peryody 
ich obrotów i przebiegów, gdy ujrzysz ca łą  tę  flotę światów, zgo­
dnie płynącą, i w jednym  kierunku się posuwającą, i naszą m ia­
nowicie ziem ię, ja k  ok rę t żeglujący na około tej wyspy światłości,

*) Ź ródła  s tr . 74
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słońcem zwanej, gdy ujrzysz dziwne z m n i e j s z a n i e  si§ świa­
tła, ciepła i szybkości biegu, w m i a r ę  o d l e g ł o ś c i  światów od 
słońca, a niesłychana escentrycznośc i ów rodzaj szału właściwy 
kometom, usiłującym jakoby się wyrwać z pod prawa, ktoremi 
jednak niemniej, niż światy mieszkalne ulegać są zmuszone, gdy 
ujrzysz zadziwiającą zmienność kształtów tychże komet, ich sza­
lone przetrawianie się, to w gorącu, to znowu w zimnie, gdy 
ujrzysz tę  geometryę w czynnem zastosowaniu, tę  ożywioną fi­
zykę, ten uwielbienia godny mechanizm przyrody, ciągle obecno­
ścią Boga podtrzymywany i oczywiście mądrością jego urządzony 
za pośrednictwem praw, będących jego obrazem, gdy ujrzysz 
życie i śmierć na niebie; świat rozbity, którego ułam ki nie da­
leko nas krążą, niebo w swym biegu, porywające trupy swoje 
z sobą, jak  ziemia swoje porywu; gdy ujrzysz gwiazdy znikające, 
podczas gdy inne rodzą się, rosną i powiększają, gdy ujrzysz 
owre grupy obłoczków gwiaździstych — mniejsza o to, czy to są 
grupy słońc, czy grupy atomów, czy jedne z nich są słońcami, 
inne atomami, czy wreszcie są pyłem atomów, czy pyłem słońc, 
gdy ujrzysz grupy jednego rodzaju, lecz różnego wieku, doszłe 
w naszych czasach do różnego stopnia ukształtow ania i dozwala­
jące wddzieć postęp ich rozwoju, tak  jak  w lesie dębowym wi­
dzimy rozwój drzew różnego w ieku ; następnie gdy ujrzysz na 
Wszystkich tych ciałach kolejne po sobie następstwa dnia i nocy, 
i zmiany pór, z życiem myśli i .dusz naszych w zgodnej harmo­
nii będące, następstwo i kolejne zmiany wszędzie nieuniknione, 
prócz w owym świecie środkowym, gdzie pełne lato i pełne pa­
nuje południe, wówczas, jeżeli w astronomii twojej nie będzie, 
ani poezyi, ani filozofii, ani religii, ani moralności, ani nadziei, 
ani przypuszczalnych domysłów nad życiem wiecznem, nad nie­
zmiennym stanem życia przyszłego, jeżeli mówię, w obec tych 
wielkich wspaniałych głosek, w obec tych zasadniczych rysów 
widomego dzieła Bożego, patrzysz nie widząc i nierozumiejąc, 
nie domyślając się nawet możliwości ich znaczenia, wówczas, 
o ! wówczas żal mi cię ! “

Jedną jeszcze i nader ważną korzyść przynosi nauka astro­
nomii wychowaniu.

Nic nie jest bardziej zwodniczego jak  ułuda zmysłów.... je ­
żeli też ważnem jest w wychowaniu nie dopuszczać rozwielmo- 
żnienia się próżnemu marzycielstwu, a raczej mędrkowaniu me 
opartemu naniczem , to ważniejszem jest jeszcze ostrzegać o zwo-
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dnićzości zmysłów naszych i nie dopuszczać, by w ich jedynie 
świadectwie szukać kryteryum  prawdy.

Nic tu  nam hardziej i skuteczniej nie przychodzi w pomoc, 
jak astronomia.

. Właśnie to słońce, które jest symbolem wiedzy, Bóg jako­
by umyślnie obrał, by każdóchwilowym swym postępem... napo­
minało nas i ostrzegało przed zwodnicżością świadectw, na których 
nasz wiek szczycący się oświatą, wszystko gruntować usiłuje.

IY.

Zastanowiwszy się bliżej nad znaczeniem astronomii oraz 
nad przyczynami, dla których ona niezajęła należnego sobie sta­
nowiska, przypatrzm y się obecnie, jak  i w jakim  rozmiarze uczono 
jej tam, gdzie nauka ta  była dopuszczalną.

Właściwej astronomii uczono tylko na uniwersytetach. 
W szkołach ludowych nic prawie. W średnich zaś, pod mianem 
kosmografii udzielać jej tylko miano dodatkowo przy' geografii i 
fizyce. Żeby mieć pojęcie, w jakim rozmiarze, dość przejrzeć 
wszystkie przeznaczone dla szkół książki *). Instrukcyi nadto 
nigdy żadnej nie było co do metody jej nauczania. Najczęściej 
przy tern geografowie składali na fizyków, a ci na geografów. 
Tego wszystkiego owocem była powszechna niewiedza. Obej­
rzyjmy się w koło siebie i sprawdźmy, wielu z nas potrafi rozja­
śnić tak ważną w kraju  naszym reformę kalendarza? A pory 
roku! Tu nawet spotkamy się z ozemś gorszeni jak  milczącą 
niewiedzą. Spytajmy o ich przyczynę, a usłyszymy śmiało wy­
głoszoną, ba nie raz drukowaną nawet odpowiedź, że przyczyną 
pór roku jest obrot. ziemi około słońca. A pozwólmy sobie zau­
ważyć, że to jest fałszem, to już chyba między wybranymi znaj­
dzie się który Ze śmielszych, có Sobie plzypomni, że do przy­
czyn zmian pór roku należy także i pochyłość osi. Gdybyśmy 
Zaś W imię prawdy spróbowali zaprzeczyć, by obrot ziemi i po­
chyłość osi, sprawić mogły rozmaitość pór roku—to już niewiem 
czy rychło spotkamy się z wzrokiem dowierzania, nie już pewno­
ści i świadomości pominiętej jeszcze przyczyny. A przecież jeśli

*) Żeby się nierozszerzać przytoczym y ty lko najbardziej renom owaną, fi­
zykę d la  szkół Wyżśżycli śp. Chlebowskiego. W  dziele te in  cała  a s tro ­
nom iczna w iedza zaw arta  je s t w §. 109 obejm ującym  k a rte k  cztery , 
gdy całe  dzieło lic z y  612 stronic.
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komu, to nam  potom kom  K opernika godziło by się wiedzie® 
w ozem leży , główne jego odkrycie i sława. Już A ristarch  z Sa­
mos na 260 la t p rzed  C hrystusem  przypuszczał obrot „ziemi po 
pochyłem  k o le“, co n a  jedno wychodzi co obró t z pochyłą osią... i 
m yśl ta  odtąd b łąk a ła  się ciągle, a czemuż K opernik otrzym ał 
sławę odkrycia? bo naprzód dowiódł, co tam ci przeczuw ali tylko, 
a  przytem  w ykazał, że obró t sam  i pochyłość osi nigdy by spra­
wić pór roku  niepotrafiły , gdyby w obrocie tym  oś niezachowy- 
w ała zawsze jednakow ego k ierunku , czyli n ieby ła  rów noległą cło 
pierw otnego swego położenia. On to  pierw szy i  on jedynie wy­
kazał tę  trw ałość w arunków  odm ian p ó r roku  i ruchu  ziemi.

Lecz i tam  nawet, gdzie na  w łasną rękę z poczucia potrzeby 
lub zam iłow ania bliżej się zajm owano tą  nauką, rezu lta ty  były 
n iezbyt pomyślne. I  to  nie tylko u  nas. Posłuchajm y np. co 
w tej m ierze przy taczany  już O. G ra try  pisze *).

„Dziwna je s t praw dziw ie niew iadom ość ogółu w przedm io­
cie astronom ii. Ta um iejętność p ełna  p rosto ty , łatw ości, prawi­
dłowości, tchnąca św iatłem , m ajesta tem  i relig ijnością, ta  umie­
jętność w szczegółach swych najżywsze budzące zajęcie, wzór 
innych um iejętności, arcydzieło um ysłu ludzkiego, n ie ty lko  żenie 
je s t popularną, lecz naw et pozostaje ona zupełnie n ieznaną wię­
kszej części ludzi skończone h u m an ita rn e  posiadających nauki. 
P raw da że ta k i stan  rzeczy w znacznej części sposobowi w jaki 
je s t  w ykładaną przypisać należy. N aprzód, nau k a  jej obarczona 
je s t instrum entam i, najeżona algebrą, obsadzona w ielu odstrasza- 
jącem i term inam i. Zaczynają od długiego i drobnostkowego 
opisyw ania pozorów, o k tórych niezgodności z p raw dą później się 
dopiero uczeń dowiaduje. Czemuż m u odrazu  i w ręcz prawdy 
niepowiedzieć ?“

Przystając całkowicie na to, co pisze franęuzki uczony, są­
dzimy iż po nad wszystkiemi przyczynami niepomyślnych usiło­
wań góruje ta, że ze zjawiskami i ciałami niebieskiemi obznajo- 
miano tylko teoretycznie, a przytem niezachowano pewnego przy­
rodzonego stopniowania w ich nauczaniu.

N ieulega wątpliwości, że pierw sze najogólniejsze wiadomości 
o świecie winny być udzielane skoro dziecko n a  ten  św iat spo­
glądać się uczy; z elem entarzem  też poczynać się winno. T utaj na­
leży wiadomość o ziemi, jej kształcie  i r u c h u ; o gw iazdach i

*) Ź ró d ła  str. 71.
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słońcu, jako  ciałacli .świecących; o księżycu jako ciele oświeconem, 
o dohie i roku, dniu i nocy, słowem o tern wszystkiem , lecz i o 
tem jedynie, o czem już dziecko słyszeć może, co m u że ta k  
rzec samo w oko w pada, o czem nieraz mówić a  naw et 
potrzebować m u się zdarzy  i t. d. Pouczanie to rozum ie się m usi 
być tylko katechetyczne, nie już  co do swej form y ale co do 
toku tw ierdzącego, dogm atycznego. Niewszystko w praw dzie b ę ­
dzie dla niego pojętem , lepszem  je s t jednak  to, że bez dok ła­
dnego zrozum ienia będzie wiedziało i oswajało się z p raw dą — 
niźli dopuszczać by fałsz oparty  na ułudzie zmysłów, gruntow ał 
się w um yśle dziecięcia. Niewinne serce skłonne do w iary, a 
zresztą czyż na  każde z u s t dziecka wychodzące „dla czego? od­
powiadamy, chociaż możemy naw et. Później dowiesz się dla czego, 
a dziś wiedz że ta k  je s t ja k  napisano, ja k  ci się mówi, a nie 
tak jak  ci się zdaw ać może. Oto zakres i m etoda uczenia a s tro ­
nomii w pierw szym  jej stopniu. Nie idzie za tem, żebyśmy m ieli 
przez to wyrugowywać wszelkie rozum ow ania i dowody, k tóreby 
dla dziecka m ogły być przystępne, ja k  np. w yjaśnienia dnia i nocy 
a nawet odm ian księżyca, k tó rych  z prostą  ku lą  i świecą, z ła tw o­
ścią dokonać można. Szło nam  tylko o jasne  postaw ienie mo­
żliwych g ran ic  i zasady. D obrej woli i ta len tom  tam y się 
niestawia.

Na drugim  stopniu  nauka m usi już być rozumową, wywo- 
dową, lecz o ty le ty lko  o ile p o p artą  być może zjawiskam i, k tó ­
rych śledzenie d la każdego je s t dostępne. D la  w ielu zdawać się 
to może przedwczesnem , inn i sądzić mogą, że nam  tu  idzie o 
obsorwatorya lub co najm niej o dalekowidze. Nie, nam  tu  idzie
0 siedzenie w łasnem  okiem  zjaw isk, d la  każdego pow tarzam y do- 
stępnych, bez k tórych jed n ak  najpierwszej nawret astronom icznej 
prawdy, t. j. ob ro tu  ziem i nigdy poznać nie bylibyśm y w stanie.

Trzy tylko zjaw iska astronom iczne znane są w pow szechno­
ści : ruch dzienny słońca i księżyca, różna wysokość słońca w ciągu 
roku, wreszcie odm iany czyli lunacye księżyca.

. Otóż śm iało tw ierdzim y, że poznanie sam ych tych  zjawisk, 
metyJko nie u ła tw ia  zrozum ienia podwójnego ruchu  ziem i ale n i­
gdy do odkrycia ruchu  tego by niedoprow adziło. Jeśli bowiem 
księżyc rzeczyw iście k rąży  około ziemi, czemuż by słońce, pozor­
nie niewiększe, n ie  m ogło tego czynić? Żeby jed n ak  św iat cały
1 to jeszcze w ciągu jednej doby m iał okrążać naszego planetę, 
to co najmniej d la  wyższego um ysłu m usiało być uderzającem .
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Nie obrót więc pozorny słońca ale obrót całej sfery gwiaździstej 
może ułatwić zrozumienie, jak  i doprowadzić potrafił do odkrycia 
ruchu ziemi.

Pytam się jednak, wielu z mieszkańców m iast uważało ruch 
sfery całej? wielu widziało wschód i zachód gwiazd? Żeby módz 
poznać zmiany w ich położeniu, to  trzeba je znać same, a dla 
ogółu to wszystkie gwiazdy jednakie, jedno tylko bardziej a drugi 
mniej jasne. Nikt nawet poznać ich nie usiłuje, w takim  dla 
niego przedstawiają się chaosie.

Lecz nietylko dla dziennego obrotu ziemi potrzebujemy znać 
niebo. W ażniejsza jeszcze rzecz jest z ruchem rocznym. Komu 
by na myśl przyjść mogło z tego, że słońce w ciągu roku raz 
wyżej drugi raz 'n iże j świeci, że to ziemia, ą choćby nawet słońce 
około ziemi krąży? Tern trudniejszem byłoby to zrozumienie na 
wsi, gdzie lud wie jeszcze o zjawisku, o którem  w mieście na 
1000 zaledwie wie jeden, t. j. że wschód nie jest zawsze w tern 
samem miejscu, a tylko w lecie oddala się ciągle ku północy a 
w zimie ku południowi. Patrząc więc li tylko na słońce, nigdy 
innego wniosku nie możnaby wyprowadzić nad ten, że słońce czy 
też ziemia, chodzą raz ku północy, drugi raz ku południowi, lecz 
nigdy jedno w około drugiego i to jeszcze ku wschodowi. Go 
zaś przekonywa nas o tej prawdzie, oto gwiazdy i tylko 
gwiazdy.

Jeżeli w noc pogodną rzucimy okiem, na sklepienie niebieskie 
i przypatrzymy się gwiazdom pokazującym się w miejscu gdzie 
przed chwilą słońce zachodziło i jeśli odtąd nieprzestaniemy 
śledzić tej części nieba, to przekonamy się że gwiazdy któreśmy 
niedawno poznali, każdego dnia pokazują się bliżej zachodzącego 
słońca, aż wreście zginą w jego promieniach czyli wraz ze słoń­
cem zachodzić, będą. Zobaczymy natom iast, że gwiazdy, które 
nieco napołudnie powyżej znajomych naszych się znajdowały, po­
kazywać się nam będą na ich miejscu przy poziomie, aż zbliżyw­
szy się znowu do słońca, nie zostaną olśnione jego blaskiem, i 
nie zginą jak  tam te. I to powtarzać się będzie z każdą gromadą 
gwiazd które z południowej strony schylając się ku zachodowi, 
kolejno zajmować będą miejsce w którem pierwszą gromad uj­
rzeliśmy; aż wreszcie po roku na nowo spodkamy te, od których 
spostrzeżenia nasze poczęliśmy. Dodać nadto należy, że gwiazdy 
które znikały na zachodzie, w tej samej kolei, pokazują się po- 
pewnym czasie ze strony zupełnie przeciwnej, i to naprzód tuż
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przed samym wschodem słońca, a następnie co raz wcześniej bo 
coraz w większej od słońca odległości. Zbliżanie się słońca do 
gwiazd, które tuż po zachodzie i prawie w jego miejscu się po­
kazują, jakoteż oddalanie się tych co tuż przed wschodem 
słońca nad poziom nasz wstępują, przekonywa nas, że słoń­
ce względnie do gwiazd coraz inne zajmuje stanowisko i to w 
kierunku od zachodu ku wschodowi. Oto główny i jedyny dowód 
rocznego ruchu ziemi, służący nam zarazem do wymierzania czasu. 
Przeciąg czasu od ujrzenia pewnej gromady gwiazd w miejscu 
zaszłego słońca, do ponownego w tern samem miejscu ich ujrze­
nia, to rok. Czas znów potrzebny do zastąpienia jednej gromady 
gwiazd przez drugą, to miesiąc, gromad tych bowiem dwanaście, 
które mniej więcej w równych od siebie odstępach znajdują się 
na niebie, tworząc pochyły ku południowi pas gwiazd. Pas ten 
zwie się zwierzyńcem gdyż starożytne ludy, stojące o wiele wy­
żej od nas pod względem znajomości zjawisk na niebie, groma­
dom tym nadały nazwy zwierząt. One to dzisiaj takiemi są dla 
nas hieroglifami w kalendarzach. Lecz i nie natem koniec.

Wiemy, że prócz gwiazd stałych są gwiazdy błędne czyli 
planety, do których i ziemia nasza należy. Poznać je  potem, że 
pierwsze zmieniają swe położenia tylko względnie do naszego po­
ziomu, względem zaś samych siebie zachowują zawsze jedno i toż 
samo stanowisko. P łanety  prócz pozornego ruchu z całą gwiaź­
dzistą sferą, — zachowują coraz inne położenie i względnie do 
gydazd stałych. Żeby jednak poznać te zmiany czyli ruch trzeba 
znać stałe stanowisko gwiazd. Pytam  się wszakże wielu na tysiąc 
widziało świetne towarzyszki ziemi, krążące jak  ona około słoń­
ca? Więcej powiemy wielu z nas wie że ospiewana urocza Ju ­
trzenka to p laneta Wenus zwana? Kto poznał te  wijące się za­
wiłe ścieżki którem i Wenus jak  i inne jej towarzyszki, zdaje się 
krążyć po niebie acz wiemy, co jes t dowiedzionem i obliczonem, 
że droga jej, jak  i ziemi naszej jes t elipsą nie zaś spiralnie k rę tą  
linią? — A przecież to wszystko golem okiem poznać można. 
I śmiemyż jeszcze rozprawiać o systemie słoneczym? Czy więc 
ruch dzienny czy roczny ziemi, czy system słoneczny chcemy 
poznać, jedynym środkiem jes t: ogląd gwiaździstego nieba.

Y.
Ogląd, wiem jak  to słowo mile brzmi w uszach każdego 

pedagoga. Słowo to bowiem, obok indukcyi spoczywa na ustach
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każdego, kto nie chce być posądzonym o zastój, lub brak znajo­
mości dzisiejszych zasad dydaktyki. Dla tego też słowo to podkre­
śliliśmy, chcę nim bowiem wyrzucić dzisiejszej pedagogii to za­
pomnienie, jakiego względem Nieba się dopuściła.

Najelementarniejszych prawd astronomicznych, związanych 
z tyloma sprawami spolecznemi, o których dziecku nawet niewol- 
no nie wiedzieć, nie możemy, jak  widzieliśmy, poznać bez znajo­
mości nieba, bez jego oglądu. A w którejże to szkole ogląd ten 
przeprowadzają? Wielu znajdziemy nauczycieli, nie już w szko­
łach ludowych lub średnich, którzyby oglądu tego nauczyć mogli. 
A przecież znajomość ta  nieba nie astronomom tylko potrzebna, 
ale wszystkim, co korzystają z dobrodziejstw kalendarza i nie 
chcą nosić miana nieoświeconych lub poprostu nieuków., Pisząc 
to nie myślę uwłaczać tym, którzy dziś spojrzeć na niebo nie 
umieją, ale chcę tym zaznaczyć, a w czem, sądzę^ będę miał 
wszystkich pragnących światła za sobą, że ogląd nieba, winien 
hyc przedmiotem najgorliwszych starań  już nawet w szkole po 
czętkowej. *)

Ogląd ten stosownie do miejscowych warunków, wieku 
uczniów , jako też rozwoju samej nauki odpowiednio przeprowa-. 
dzanym być może i powinien.

Na niebie świecą gwiazdy różnej wielkości i blasku, począt­
kowo więc dać musimy baczenie tylko na świetniejsze ; ktoby 
tego nie czynił, nigdy z chaosu wyjśćby niepotrafił. A gwiazd 
tych nie jest tak  wiele jakby się zdawać pierwotnie mogło. Pierw­
szej wielkości jes t tylko 18, drugiej 55, trzeciej zaś 197.

Przypatrując się bliżej tym świetniejszym gwiazdom z ła­
twością spostrzeżemy, że jedne z nich są bliżej siebie, inne dalej, 
że nie pojedynczo a raczej całemi gromadami są po niebie roz­
rzucone, gromady te zwane wr astronomii konstellacyjami, przed­
stawiają różne kształty  jak  trójkąty, czworoboki, krzyże i t. d. 
które zaś dostrzeżone, łatwo w pamięci zostają. Poznanie zatem 
nieba musi się odbywać całemi grupami. Gwiazdobiory te noszą 
niekiedy bardzo dziwaczne i trudne do spam iętania nazwy, jak 
wszędzie jednak przy oględzie tak  i przy poznaniu konstellacyi 
nazwa jes t rzeczą ostatnią. Wszakże i ci pasterze chaldejscy, 
którym przypisują nadanie pierwszych nazw gwiaździstym groma-

■) Chcielibyśm y zresztą, stać tu  niżej od prostego  ludu, k tó ry  w znajo­
m ości gw iazd n ieraz  zawstydzićby nas po trafił aoz nieuczone, g reck ie  a swoj­
skie ponadaw ał im  m iana ?
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dom. zanim takowe przezwali musieli wpierw dostrzedz, że grupy 
te stanowią pewną dla siebie całość.

Nauczmy się więc tylko odróżniać jedne od drugich, s ta ra j­
my się sami określić kształt, jaki te grupy przedstawiają, a to co 
poznanie nieba przynieść nam miało, jużeśmy osiągnęli. Spamię­
tawszy bowiem k sz ta łt i położenie najwybitniejszych gwiazdozbio­
rów, ze zmian ich stanowiska względnie do poziomu, poznamy 
ruchy ziemi, a przytem  i planety, po ich ciągłych wędrówkach 
wśród -stałych gromad. Główny więc nacisk kłaść musimy na 
samodzielne dopatrzenie i odróżnienie gromad, a nazwy same 
stopniowo przyswajać się będą. Naprzód nabędziemy te, które są 
w pośrednim lub bezpośrednim stosunku z kształtem  konstellacyi 
jak Wóz, Krzyż północny, Kwoczka z kurczętami (Plejady, gromad­
ka skupionych gwiazd), Bliźnięta (głównie dwie świetne obok sie­
bie gwiazdy zwane ztąd Kastor i Pollux), Korona północna 
(zwój gwiazd w postaci wieńca. *) Dalej pójdą nazwy łatwiejsze 
jak Woźnica, Kosiarze (Orion) i wszystkie od zwierząt wzięte jak  
Pies, Byk, Baran i t, d. W końcu dopiero nazwy trudniejsze 
wzięte po największej części z mitologii lub od imion sławnych 
ludzi, które dla ogółu mogą niebyć dosyć1 znane.

Jeżeli jednak nazwy będące w pewnym związku z kształtem  
konstellacyi kładziemy na pierwszem miejscu jako te, które bez 
utrudzenia pamięci od razu mogą być nabyte a są ułatwieniem 
w poznaniu gwiazd-— to znowu najsilniej oświadczyć się musimy 
przeciw metodzie usiłującej przemocą niemal nawiązywać stosunek 
między konstellacyjami a nazwami, które im dowolność ludzka 
nadała. Kto np. w trzech po sobie następujących świetnych gwiaz­
dach, stanowiących gromadę Andromedy, dopatrzeć potrafi choćby 
domyślnej jej postaci— a przecież przy pomocy małych gwiazdek, 
opisują dokładnie jej głowę, piersi, przepaskę, nogi i ręce, nawet 
najznakomitsi uczeni i popularni pisarze jak  u nas profesor J. K. 
Steczkowski? — To samo robią z Woźnicą, choć każdy na niebie 
z łatwością go pozna pod postacią wielkiego uderzającego oczy 
pięcioboku i t. d. Jest to metoda uświęcona wprawdzie wiekami,

*) T utaj w liczylibyśm y także dwie Polaków  bliżej dotyczące grom ady, 
m ianow icie C iołka P oniatow skiego , nazw aną ta k  przez ks. Poczobuta  
astronom a W ileńsk iego  i Tarczg Sobieskiego, zaw dzięczającą sw ą nazw ę 
sławnem u astronom ow i gdańsk iem u Heweliuszowi, k tó ry  ją  n ad a ł ku  
uw iecznieniu zw ycięstw a pod W iedniem . K onstelacye te  jed n a k  ja k k o l­
w iek dla nas drogie, są zbyt m ało znane,-by p rzy  początkow em  p o zn a ­
waniu n ieba m ogła być o n ich  m owa.

2
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skąd powstały i karty  nieba zapełnione rzeczy wistem! postaci 
tych wizerunkami, których kontury dopiero ozdobione są gwiaz­
dami. Mimo jednak tego wszystkiego, ośmielamy się jak  najbar­
dziej stanowczo oświadczyć przeciw podobnej drodze postępowa­
nia tak  przy uczeniu się jak  i nauczaniu innych. Postępowanie 
takie, mąci tylko rzeczywiste wizerunki, jakie przez prosty ogląd 
same przez się w wyobraźni naszej powstają. Sprawia więc tylko 
bałamuctwa i nic więcej.

Mówiąc powyżej o samodzielnem przedewszystkiem dopatry­
waniu się kształtów konstełacyi, nie chcemy przez to usuwać po­
mocy ; owszem pomoc ta  jes t niezbędną, choćby dlatego ty lk o , by 
wzrok nasz zwwócić naprzód ku grupom najważniejszym i najpo­
trzebniejszym. Idzie nam i tu taj tylko o metodę, przekonani 
bowiem jesteśmy, że najżywiej i najtrwalej zatrzymujemy w p a­
mięci to, co niejako sami z siebie wydobyliśmy. Wolę jednak 
pokazując na niebo lub kartę  zapytać np., wiele tu  czy tam  gwiadz 
widzisz i jak i ci k ształt przedstawia ta  gromada, niż nazywając 
naprzód takową, dawać odrębny jej rysunek i kazać dopiero wy­
szukiwać jej na niebie. Tutaj całkowicie jesteśmy za indukcyją.

Rozpoznanie bliższe gromad winno się poczynać od gromady 
w nocnem podniebiu najważniejszej, t. j. od tak  zwanego wielkie­
go Niedźwiedzia a lepiej wielkiego Wozu. Świetna ta  konstellacya, 
nieschodząca nigdy z naszego północnego sklepienia, od najdaw­
niejszych czasów służyła ludom za przewodniczkę, tak  na morzu 
jak  i na lądzie, i nią się kierowały koczujące ludy północy. Od 
jej to siedmiu gwiazd romańskie narody północ nazwały Sep- 
temtrio. *) Poznanie tej konstylacyi jest dla nas niezmiernej wagi 
już dla tego samego, że za jej pośrednictwem z łatwością od­
szukujemy gwiazdę biegunową. Potrzeba tylko myślą, przez tak  
zwane tylne koła wielkiego wozu poprowadzić w górę linię p ro ­
stą, a pierwsza gwiazda,' jaką na tej drodze rozpoznajemy, jest 
właśnie szukaną biegunową gwiazdą. Gwiazda ta  jest końcem 
dyszla zupełnie podobnej gromady gwiazd, k tórą też zwą małym 
Wozem lub m ałą niedźwiedzicą. Obie zwrócone są do siebie dy­
szlami, przyczem gwiazdy wozu małego są niektóre bardzo nikłe.

Nazwisko gwiazdy biegunowej stąd powstało, że ona znaj­
duje się na  niebie tuż po nad biegunem ziemskim. A że przy obro­
cie kuli tylko dwa punkta zwane biegunami nie zataczają kół

*) Od Septem  siedm  i T riones w o ły ; w ołam i bowiem  gw iazdy te j konete- 
k c y i  nazw ano.
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i zawsze jedno miejsce zachowują, stąd i gwiazda, co nad nieru­
chomym biegunem się znajdu je, niezmierna swego położenia. 
Wszystkie inne gwiazdy, z powodu obrotu ziemi w ciągu 24 godzin 
zdają się zataczać koła, podobnie jak  słońce. S tąd odkrycie tej 
stałej i nieruchomej prawie gwiazdy było nadzwyczaj ważnem 
dla żeglugi samej. Pierwsi Fenicyjanie w podróżach swych m or­
skich używali gwiazdy tej za kierow niczkę, a poznawania jej 
m iał ich jeszcze nauczyć grecki filozof Tales żyjący na siedm 
wieków przed Chrystusem. Nie tylko jednak dla żeglugi gwiazda 
ta  jest tak  ważną. Z miejsca, gdzie się ona na niebie znajduje, 
możemy oznaczyć odległość naszą od bieguna a względnie od 
równika czyli oznaczyć możemy szerokość geograficzną. Gwiazda 
ta  bowiem znajduje się nad głowami tylko nad biegunem, im 
bardziej zaś oddalamy się od bieguna, tym gwiazda bieguno­
wa bardziej oddala się od punktu nadgłownego czyli od zenitu, 
a coraz bliższą będzie poziomu. Jeżeli od bieguna oddali­
my się na całe ćwierć koło czyli zbliżymy do równika, to 
znowu gwiazda biegunowa oddalając się od punktu nad­
głownego równie o całą ćwiartkę koła, schylić się musi zupełnie 
do poziomu. Ezeczywiście w miejscach przyrównikowych, gwiazdę 
biegunową przy ziemi samej widzieć można. U nas gwiazda ta  
odległą jest od punktu nadgłownego mniej więcej na 400, bo też 
kraj nasz posiadając średnią szerokość geograficzną 500, odległy 
jest na 40° od bieguna'*). Nadmienić wreszcie wypada, że nazwanie 
bieguna północnego: arldycsnyin , wzięło początek od tych dwóch 
najważniejszych dla nas gromad. ArMos po grecku znaczy nie­
dźwiedź, skąd i biegun południowy, jako przeciwny północnemu 
nazywa się ant-arktyczny.

Co do odszukania gromady wielkiego Niedźwiedzia na nie­
bie, to najodpowiedniejszą i najkorzystniejszą chwilą jest miesiąc 
Wrzesień i Październik, które właśnie przypadają na początku 
roku szkolnego. W miesiącach tych u nas, wielki Niedźwiedź 
czyli Wóz, wkrótce po zachodzie słońca zajmuje prawie środkowe 
położenie w stronie północnej nieba, jest bardzo bliżkim poziomu 
a przytem względem niego zachowuje najbardziej; symetryczne 
położenie, gdyż wóz ten  spodem zwrócony jest na dół i je s t do

*) N a m orzu Śródziem nem  gw iazda p o larn a  znajduje &Ię p raw ie  n a  
wysokości szczytów A lp , stą,d żeglarze nazyw ają jij tramontana, sk ą d  znów 
poszło francuzk ie  p rzysłow ie: i l  a  p e rd u  la  tramontane, znaczące to  samo co- 
n a s z e : s trac ił głow ę, zm igszał się...

2*
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poziomu równoległy. W pół roku wprawdzie po tem, również 
ma położenies: równoległe, lecz spodem zwrócony jest w górę, 
a  przytem znajduje się już bardzo wysoko, tak  że wymaga cał­
kowitego podniesienia głowy, gdy w wymienionych i bliskich im 
miesiącach widzimy go prawie przed oczami. Zwracamy uwagę 
na ten czas dogodny, wtedy bowiem nie tylko nie znający gro­
mady wozu, ‘ najłatwiej go poznają, ale i znającym go, najsnadniej 
z miesiącem wrześniem poczynać śledzenie tak  dziennego jak 
rocznego ruchu sfery niebieskiej a względnie ziemi. Wychodząc 
z poziomego stanowiska wozu, każda zmiana w jego piołożeniu 
staje się widoczną a przytem takiej można tu  nabyć wprawy, że 
z czasem ż położenia gromady wozu względnie do poziomu, nie 
tylko miesiąc ale i godzinę oznaczyć można. Spostrzeżemy także 
wtedy, że dyszel jak  i całe sklepienie obraca się w kierunku 
przeciwnym skazówce zegara. Jeżeli słońce i księżyc w pozornym 
dziennym ruchu zdają się odbywać ruch wprost przeciwny, to 
dla tego tylko, że ciała te niebieskie pokazują się nam na stro­
nie południowej t. j. wprost przeciwnej tej, w której się znajdu­
ją  w o z y  i gwiazda biegunowa, a ku którym w nocy zawsze się 
zwracamy.

Poznawszy oba wozy, przy pomocy myślą przeprowadzonych 
linij, z łatwością wszystkie dostrzeżone gromady w pewien ład 
uszykować potrafimy. Do uszykowania tego nadzwyczaj pomoc­
ną jest d r o g a  m l e c z n a ,  t. j. wielki świecący pas przerzyna­
jący środkiem sklepienie niebieskie. Pas ten będący zbiorem bi­
lionów światów, najłatwiej widzieć można po nowiu, jak  w ogóle 
noce bezksiężycowe najodpowiedniejsze są do poznania nieba. 
Przy pomocy drogi mlecznej bardzo wiele gromad, bez najmniej­
szego trudu  odszukać potrafimy. Na samym np. jej środku znaj- 
dziem zawsze gromadę przedstawiającą literę  W, a  k tórą zwą 
Kassiopeą; jest to jedna z tych gromad, k tóra nigdy nieba na­
szego nie opuszcza. W miejscu, gdzie się droga mleczna rozdziela 
widzieć można Krzyż północny i t. cl. Nie należy też opóźniać 
poznania tej drogi, która nadto od najdawniejszych czasów, lu­
dzi najmniej nawet poetycznych wiodła w krainę szlachetnych 
i podniosłych marzeń.

Nie jest zadaniem obecnej pracy opisywać szczegółowo nie­
bo, dla tego na wymienionych gromadach gwiazd poprzestajemy, 
dodając kilka jednak jeszcze uwag,, k tóre mogą być pożyteczne.

Zbytecznem byłoby rozszerzać się nad tem,. że najskuteczniej­
szym środkiem poznania się z gromadami,, są w y c i e c z k i  pod 
gołe niebo. W szkołach wycieczki takie winny być zaprowadzone
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wszędzie, gdzie tylko wiek uczniów na to już pozwala. Jeżeli bo­
wiem jest obowiązkiem szkoły urządzać wycieczki botaniczne, to 
niemniej ważnemi muszą być proponowane przez nas wycieczki 
astronomiczne ; przyzna to każdy, co choć pobieżnie zastanowić 
się zechciał nad poruszonemi powyżej pytaniami. Jesteśmy nawet 
przekonani, że wycieczki • podobne, nie dla samej nowości, ale dla 
uroku jaki przedstawiają, spotkają się z najlepszem powodzeniem. 
Gwiazdziarstwo o ile dalekiem, o tyle zawsze pociągającem jest 
dla nas. Możemy być też pewni, że młodzieży i starsi najchętniej 
by towarzyszyli.

Nie dla każdego jednak wieku a nawet płci, zbiorowe takie 
wycieczki na pole, pod gołe niebo, mogą być odpowiednie a na­
wet możebne. Gzem je  zastąpić?

Dziś trudno o tern i marzyć, z czasem jednak, gdy poczucie 
potrzeby nauki nieba stanie się powszechnem, urządzenie przy 
szkołach prostych oszklonych a wzniesionych miejsc, któreby za 
dostrzegalnią służyły, niebędzie wybrykiem fantazyi. Za nim ju­
nak to nastąpi, radzim y postępować w sposób następujący.

Nauczyciel, udzielający astronomii, winien dokładnie za­
poznać się z położeniem m iejsca, w którem znajduje się 
szkoła, a mianowicie z wszystkiemi ważniejszemi budynkami, 
wzniesieniami, odosobnionemi drzewami i t. p. Następnie niech 
opatrzy się, jak  w danym czasie, o danej godzinie, a z pewnego 
oznaczonego miejsca, przedstawia się widok gwiazd na niebie. —• 
Z łatwością wtedy dostrzeże , że jedne wznoszą się tuż po nad 
wybitnemiv a wspomnianemi dopiero stanowiskami, inne względem 
nich zachowują łatwo oznaczające się położenie. — Poznawszy to 
dobrze, niech zawsze ostrzega swych uczniów, by uważali gromadę 
gwiazd nad tern lub owem miejscem , niech im poleci by starali 
się zachować w pamięci kształt tej gromadki, a wreście niech sam 
im na karcie lub na tablicy rysunek ten przedstawi. — Tym spo­
sobem powoli z wszystkiemi gromadami zapoznać się łatwo. 
Metody tej radzimy nawet używać tym, którzy nikogo prócz książki 
a przewodnika nie mają. Koniecznem jest ty lko  wtedy opa 
trzenie się jeszcze, w jakiem położeniu dostrzeżona a nieznana 
gromada znajduje się względnie do znanych już gromad — inaczej 
odszukanie jej na karcie byłoby trudnem.

Jeden jest jeszcze bardzo dogodny a pewny przewodnik 
w podróży naszej po niebie. Przewodnikiem tym księżyc.

Wiadomo jest powszechnie, że tak  księżyc jak płanety poka- 
zują się na niebie tylko w przestrzeni pasu zwanego zwierzyńcem,
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czyli w okolicy gromad, około których słońce swój roczny pozorny 
ruch odbywa. Ponieważ zaś księżyc w ciągu miesiąca całkowicie 
ziemię okrąża, zatem w tym czasie pokaże się około wszystkich 
z kolei gromad zwierzyńca. Ten postęp księżyca nader jest wido- 
czny i trzeba zbyt mało bacznego o k a , ażeby nie dostrzegło, 
że co dzień księżyc około innych gwiazd się znajduje. We 
wszystkich lepszych kalendarzach obok godziny wschodu księżyca, 
znajduje się i znak gromady gwiazd, przy której w dniu tym 
wschodzi.*) Przy pomocy zatem karty nieba z łatwością poznamy 
najważniejsze stanowiska na niebie t. j. gromady zwierzyńcowe. 
Te znów bez trudu do innych poprowadzić nas potrafią. Należy 
tylko pamiętać, że w jednem półroczu możemy poznać tylko tak 
zwane letnie gromady — w drugiem zimowe. Jakkolwiek bowiem 
księżyc w ciągu miesiąca cały przebiega zwierzyniec — połowa 
tylko z jego gromad wschodzi nad nasz poziom w nocy — druga 
połowa w dzień. Stąd też nieraz widzimy księżyc na niebie obok 
słońca, acz gwiazdy, przy których się znajduje, przyćmione są 
blaskiem słonecznych promieni.

Podnosząc znaczenie księżyca jako przewodnika po niebie, 
nie możemy się powstrzymać, ażeby nie odeprzeć od niego miana 
„kłamcy“, którem go starożytni przezwali.

Znane są każdemu odmiany księżyca — nie wszyscy jednak 
z jednorazowego widoku jego potrafią ocenić tak zwany jego wiek, 
albo inaczej poznać, czy księżyc jest rosnący czy ubywający, czy 
idzie do pełni czy do nowiu. Jedynym środkiem poznania jest 
jego okrągłość. Całkowicie okrągłym jest tylko na pełni — przy 
innych odmianach z jednej tylko strony posiada okrągłość koła— 
z drugiej zaś już to jest wklęsły, już wypukły, ale mniej lub 
■więcej przypłaszczony. Gdy idzie od nowiu do pełni, okrągłość 
jego jest zw'rocona ku zachodowi czyli jest po prawej ręce, patrząc 
wprost na księżyc. Skoro zaś księżyc jest ubywającym—okrągłość 
jego jest z strony przeciwnej. W pierwszym razie okrągłość idzie 
w kierunku wypukłości litery D —̂ w drugim wedle wypukłości 
litery C. Litery D i C przypominają słowa decrescit i crescit, 
a że właśnie przy wypukłości odpowiadającej C, księżyc nie jest 
przybywającym, ale ubywającym — przy wypukłości zaś D przeci­
wnie, stąd starożytni nazwali go kłamcą.

Uznając całkowicie korzyści tych wszystkich sztucznych środ­
ków, które służą do utrzymania w pamięci oderwanych faktów —

*) W  kalendarzu  powszechnym  galicy jsk im  znak i te  znajdu ją  się w rubryce
oznaczonej napisem  „bieg  księżyca“.
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pozwolimy sobie , wobec rodaków, oczyścić księżyc z zarzutu mu 
uczynionego, słowem go zrehabilitować.

Skoro księżyc rośnie, światło swoje dwoi, gdy zaś idzie do 
nowiu to światło swe cofa —• i zgodnie z fern polskiem orzecze­
niem na niebie wypukłość jego pokazuje literę D lub C.

Widzimy więc że w polskiej mowie i księżyc nawet kłamać 
nie śmie.

Lecz zostawmy już noc gwiaździstą, a przejdźmy teraz do 
zjawisk dziennych.

V I .

Pierwszem dziennem zjawiskiem, które jak najrychlej poznać 
każdemu należy: jest wschód i zachód słońca — a raczej miejsca 
ich wschodu i zachodu. Eaz, że mając pojęcie o ruchu sfery i kie­
runku k ó ł, które gwiazdy zakreślają — można już samemu ze 
wschodu wyprowadzić wysokość słońca czyli południowe wzniesienie 
si§ jego nad poziom. Powtóre, że bez dokładnej znajomości zjawisk 
wschodu, pojęcie o stronach świata pozostanie zawsze błędnem. 
Weźmy nawet książki przeznaczone do szkół, to i tam przy każdej 
sposobności powiedzą nam , że wschód (strona świata) jest tam 
gdzie słońce wschodzi, a zachód gdzie zachodzi. Jak jest błędnem 
takie uważanie, dość powiedzieć, że gdybyśmy -wedle miejsca let­
niego wschodu oznaczyli strony świata, to miejsce wschodu zimo­
wego znalazłoby się prawie na samem południu t. j. w stronie 
południowej ku wschodowi Pd. k. W. — Oznaczając znów strony 
wedle wschodu zimowego — wschód letni znajdowałby się prawie 
na północy t. j. w miejscu północnem ku wschodowi Pn. k. W. 
Chcąc zaś dokładnie oznaczyć odległość miejsca wschodu letniego 
od zimowego, potrzeba tylko zakreślić na poziomie koło i w środku 
jego wstawić pionową tykę. Wielkość łuku zawarta między cieniem 
rzucanym przez tykę przy wschodzie letnim i zimowym, oznaczy 
szukaną odległość. A gdy tak rzeczy stoją, każdy więc pojmie, dla 
czego nie należy opóźniać poznania zjawisk wschodu i zachodu — 
a stąd i potrzebę czterech co najmniej wycieczek, a mianowicie 
dwóch w okolicach dnia przesilenia, a dwóch w dniach porówna­
nia. Ponieważ w dniu przesilenia letniego, słońce zbyt rano 
wschodzi—przeto wycieczkę ranną, acz dla każdego zawsze uroczą, 
można zastąpić wieczorną. Miejsce zachodu bowiem tak jest zawsze 
oddalone od prawdziwego Zachodu , jak  miejsce wschodu słońca, 
od prawdziwego Wschodu. — Wycieczki podobne o tyle bardziej
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ciężyć winny na szkole, szczególniej w mieście, że widok wscjiq. 
dzącego słońca należy zawsze do najgorętszych, pragnień dzieci ^  
a pragnień, którym już ze względów na rozwój uczucia piękna 
i moralności godzi się rychło zadość uczynić. Świadczą o tem 
najlepiej te liczne ustępy do czytania, osnute właśnie na uroku 
i potędze wschodzącego słońca. Mamyż więc podniecać pragnienia 
a nie myśleć o ich zaspokojeniu? Godziłoby się zresztą wszędzie 
szukać unaocznienia i doświadczeń, a pogardzać temi, które przy­
roda sama nam dostarcza ?

Poznawszy zmienność miejsca wschodu i zachodu poznamy 
zarazem, że prawdzi-wy Wschód i Zachód wskazuje słońce tylko 
w dniach porównania. ;|!) Cóż nam jednak strony te w każdej 
porze roku dokładnie oznaczyć potrafi ? Oto cień południowy przed­
miotów pionowo stojących. — Rano słońce wznosząc się i odda­
lając od strony wschodniej musi cień rzucać ku zachodowi. Po 
południu przeciwnie ku wschodowi. Przenosząc się jednak z części 
wschodniej nieba na zachodnią, musi w pewnej chwili znaleść 
się w miejscu pośredniem ■— granicznem — które ani do zachodniej 
ani do wschodniej części nieba nie należy. Cień wtedy rzucony przez 
pionowe przedmioty, nie może mieć ani wschodniego ani zachod­
niego kierunku, czyli iść musi od północy ku południowi; zbyte- 
ęzpem nadmieniać, że w chwili tego pośredniego ' stanowiska, słońce 
znajduje się w połowie drogi swej dziennej skąd i ta  chwila zwie 
się południem. Zjawiska z chwilą tą  połączone należą do najważ­
niejszych zjawisk astronomicznych, nie mówiąc już o tem, że nie 
umiejąc oznaczyć chwili południa, zegary nasze pozbawione by były 
regulatora, który nimi rządzić musi. Orzeczenie że południe jest 
wtedy gdy słońce najwyżej, acz jest prawdziwe — nie jest wystar- 
ęzającem. Oko bowiem nasze, względnie jeszcze do słońca, nie jest 
W możnpśpi wprost oznaczyć chwili największego wzniesienia. 
Jakże to uczynić ?

Weźmy drążek i ustawmy go pionowo. Wolni od słonecznego 
światła zapalmy świecę ; drążek rzuci cień z przeciwnej strony. -- 
Gdy świecę wznosić będziemy, zobaczymy, że cień się zmniejsza 
w miarę tego wznoszenia. Z wielkości cienia wnosić więc możemy 
o wysokości światła. Toż samo ma miejsce ze słońcem. Należy 
tylko uniknąć bezpośredniego śledzenia, kiedy ten cień jest naj-

*) O dległość p u n k tu  letn iego  lu b  zim owego wschodu od w schodu w dniu 
p o ró w n a n ia , nazyw a sig o b s z e r n o ś e i %  słońca. O bszerność ta  jeą 
połowę, odlegości w schodu letn iego od zim ow ego, czyli w i e l k i e g o  od 
m a ł e g o  w schodu.
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krótszym, co także nie jest łatwem dla oka, tem bardziej że 
co dzień wysokość słońca, a stąd i wielkość cieniu eię zmienia.— 
Uniknąć tego możemy. W równych odstępach czasu od chwili 
południa — słońce znajdować się musi w jednakowej wysokości, 
(choć rano na wschodniej1, a po południu na zachodniej stronie) 
stąd wielkość cienia na godzinę lub dwie przed jiołiidi.icm. będzie 
taką samą jak w godzinę lub dwie po południu. Wiedząc o tem, na 
poziomej płaszczyźnie zakreślmy szereg kół współśrodkowych i wstaw­
my wr ich środek pionową tyczkę. W dowolnej teraz godzinie przed 
południem u ważmy jak cień rzucany przez tyczkę dotknie swym 
końcem którego z okręgów zakreślonych — zaznaczając zarazem 
miejsce, w którem go dotknie. W takim  samym mniej więcej 
czasie po południu zbliżmy się do swego przyrządu i uważmy, 
kiedy cień dotknie tego samego okręgu co rano, i oznaczmy miejsce 
tego dotknięcia. Weźmy teraz środek tego łuku , który znajduje 
się między dwoma oznaczonemi punktami zetknięcia się z cieniem, 
i od tego środka poprowadźmy prostą linię aż do tyczki. Linia 
ta oznaczy mi kierunek cienia południowego czyli linię północy 
i południa. Na tę linię rzucony cień będzie rzeczywiście najkrótszy 
z cieniów rzucanych przez tyczkę w ciągu dnia całego. Dziwne 
a naturalne przeciwieństwo. W nocy szukaliśmy światła, skąd 
gwiazdy i księżyc obraliśmy za przewodniki. W dzień do śledzenia 
zjawisk astronomicznych używamy cieniu. Tak cień, wskazuje ob- 
szerność słońca, cień oznacza strony świata i chwilę południa. Cień 
wreszcie posłuży nam do wymierzenia drogi słońca a czasu dzien­
nego i rocznego.

Mówiliśmy powyżej o gwieździe biegunowej. Weźmy do ręki 
drążek lub tyczkę, byle prostą i celujmy do niej t. j. od oka tak 
kierujmy tyczkę, byśmy gwiazdę biegunową na jej końcu widzieć 
mogli. Zatrzymajmy teraz, a lepiej utwierdźmy tyczkę w wiadomem 
jej położeniu i spójrzmy na niebo a przekonamy się, że takowa 
jakby przechodziła przez środek wszystkich kół, jakie gwiazdy 
i słońce pozornym dziennym ruchem na niebie zakreślają. Wszystkie 
te koła nadto będą prostopadłe do tyczki, która tym sposobem 
przedstawi się jakoby o ś , około której cała sfera niebieska się 
obraca. Kierunek ten  tyczki uważa się rzeczywiście za kierunek 
osi świata, a zarazem za kierunek osi ziemskiej. Oś świata, rozu­
mie się, nie wszędzie będzie miała ten sam kierunek. Gdzie 
gwiazda, jak na biegunie, znajdować się będzie nad głowami — oś 
ta będzie pionową. — Na równiku, gdzie gwiazda przedstawia się
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na poziomie i oś świata będzie poziomą — wszędzie indziej będzie 
ona skośną, i tym skośniejszą, im bliżej znajdować się będziem 
równika. Ze skośności też kąta, jaki tworzy oś świata z poziomem, 
możem oznaczyć oddalenie nasze od równika czyli szerokość geo­
graficzną m iejsca, podobnie jak z odległości gwiazdy biegunowej 
od zenitu t. j  od punktu nadgłównego. *)

Z tego co powiedzieliśmy, łatwo pojmiemy, jakie oddać nam 
może usługi prosta tyczka ustawiona w kierunku osi świata. 
Zwrócona ku prawdziwej północy oznacza strony świata; mając 
kierunek osi jest znakomitym środkiem do opatrzenia się (zoryen- 
towania) w ruchu ciał niebieskich — a stąd i do oglądu nieba 
bardzo jest pomocną. — Względnie zaś do słońca, cieniem rzu­
canym na płaszczyznę do niej prostopadłą, wymierza czas i ruch 
dzienny słońca, sposobem dla każdego przystępnym. Zrozumieć 
to nie trudno.

Zakreślmy na deszczułce koło i w środku jego postawmy 
pionowy drążek, na który zasadzimy kółko z twardego papieru. 
Jeżeli teraz po okręgu koła zakreślonego na deszczułce przesuwać 
będziemy świecę, to zobaczemy, że cień rzucany na kółko prosto­
padle na drążek nasadzone — taką samą część koła przebieży, 
o jaką światło posunęliśmy. I  zawsze to będzie miało miejsce, czy 
kółko postawimy na wysokości płomienia, czy niżej, czy na samej 
deszczułce, aby tylko, podobnie jak  ta  deszczułka, było do drążka 
prostopadłe, czyli równoległe do koła, jakie płomień świecy zakreśla. 
Zjawisko to także się nie zmieni—chociaż deszczułkę pochylimy— 
aby tylko drążek nie przestał być doń prostopadły, a płomień 
przy obwodzie ciągle w jednej odległości się znajdował, t. j. za­
kreślał koło zawsze równoległe do deszczułki, a prostopadłe do 
drążka.

*) Zw rócić tylko należy uw agę, że jeżeli gwiazda, b iegunow a jak  np. u nas 
odległą je s t  od zen itu  na  40° stopni — to  od poziom u odleg łą  będzie 
na  50° a  więc i k ą t pochyłości osi będzie 50°, K ą t ten  ja k  widzimy, 
w yraża bezpośrednio stopnie  szorokości geograficznej — gdy odległość 
od zen itu  pokazuje w prost ty lko  odległość naszą od b ieguna. K ąt po­
chyłości osi, w yrażając w zniesienie się gw iazdy biegunow ej nad  poziom, 
nazyw a się też wysokością biegunow ą. L iczba stopn i w zniesienia gwiazdy 
biegunow ej nad  poziom  i odległości od zenitu , wynosi razem  90° Od 
zen itu  bowiem do poziom u m am y ćw ierć k o ła , jak ie  n a  niebie w kie­
ru n k u  pionow ym  wyobrazić sobie m ożem y. To samo stopnie  szerokości 
geograficznej i odległości od b ieguna  ziem skiego ró w n a ją  się razem 
90° gdyż b iegun od rów nika rów nież n a  ćw ierć koła je s t  oddalony. 
Liczby stopui, k tó ry ch  sum a wynosi 90°, nazyw ają się dopełniającemi.
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Widzieliśmy, że słońce jak i inne ciała niebieskie, pozorny 
swój ruch odbywają po kołach prostopadłych do tyczki, ustawionej 
w kierunku osi św iata , a która zdaje się wszystkie ich środki 
przebijać. Jeżeli więc na tyczkę nasadzimy krążek doń prostopadły, 
to drogi przebieżone przez cień na nią rzucany, wprost nam wy­
mierzać będą drogę i dzień słoneczny. Należy tylko kółko podzielić 
na równych 24 części. Zbytecznem dodawać, że cień godziny 1 2 . 
w południe, będzie miał kierunek przecięcia się płaszczyzny krążka 
z płaszczyzną pionową przez tyczkę przechodzącą.

Słońce, w ciągu dnia, zakreśla na niebie równe półkole dwa 
razy do roku (31 Marca i 21 Czerwca); w lecie jego droga coraz 
jest większą, a w zimie coraz mniejszą. Na krążku naszym naj­
dokładniej zawsze wielkość tej drogi oznaczona będzie, należy 
jedynie uważać cień przy wschodzie i zachodzie słońca. Stąd i 
długość dnia nie tylko zostanie wymierzoną ale zrozumiałą dla 
umysłów najmniej rozwiniętych. Wszystko bowiem jest tu  uwido- 
cznionem, a na krążku naszym każda l/24 część, odpowiada ^  
drogi przebieżonej przez słońce, i jednej zarazem godzinie. Krążek 
tak urządzony nosi nazwisko k o m p a s u  r ó w n i k o w e g o ,  gdyż 
jest prostopadły do osi świata a stąd i równoległy do równika.
Dla swego położenia skosnego, jest on całkiem prawie nieużywany 
w praktyce a stąd  i mało znanym. Poważamy się jednak zwrócić 
nań uwagę wszystkich dbałych o to , by zjawiska astronomiczne 
jak najpowszechniej znane i rozumiane były. Jeden tylko równi­
kowy kompas unaocznia i wymierza w p r o s t  czas i drogę słońca.
Inne mierzą tylko czas i to sposobem pośrednim mniej zrozumia­
łym. Części koła przebieżone tam  przez cień nieodpowiadają 
wprost częściom koła przebieżonego przez słońce, stąd odchylenie 
się cienia na l/24 okręgu nieoznacza uplynionej godziny czasu; 
więcej nawet, tym samym chwilom czasu w różnej porze d n i^*  
odpowiadają różnej wielkości łuki na kompasie.: Rownikowf? §']
kompas tę jeszcze ma wyższość dla nas, że jak  widzieliśmy k a ż - ^ J ^ j J  
dy z łatwością urządzić go sobie potrafi. Godzi się więc i należy 
podnieść go z zapomnienia.

Mamy już przez cień unaocznione zjawisko dziennego ru ­
dni i wymierzony jego czas i drogę. Patrzm y teraz jek cieniem 
wymierzyć możemy czas i drogę roczną słońca.

Wiemy, że w ciągu roku słońce coraz w innem miejscu wscho­
dzi, dalej, że droga pozornego ruchu dziennego jest kołem, wresz- 
Clo, że koła przebiegane przez ciała niebieskie są zawsze wzglę-
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dem siebie równoległe. Zważywszy teraz te trzy warunki, zrozu­
miemy dla czego słońce w południe 21 Czerwca znajduje się 
najwyżej, odtąd spada aż do 21 Grudnia, by znowu z dniem tym 
się wznosić. W dniach 21 Marca i 23 W rześnia, słońce zajmuje 
stanowisko pośrednie. Znaczenie dopiero wymienionych zjawisk 
dziennych jest niezmiernej 'wagi, od nich zawisły zmiany pór roku. 
Unaocznić więc je  w sposób, by módz dokładnie poznać i wymie­
rzyć wszelkie zachodzące zmiany, musi być pożądanem dla każdego.

Przy oznaczaniu punktu południa, widzieliśmy, że ze wznie­
sieniem słońca czy innego ciała świecącego zmniejsza się cień 
rzucany przez drążek pionowy. Łatwo domyśleć się znowu, co 
się stanie, jeżeli poziomy drążek wbijemy np. do ściany piono- 
wej a po nad nim po łuku zakreślonym na ścianie posuwać bę­
dziemy światło. Cień idący od drążka tern bardziej zbliżać się 
będzie do pionu im światło będzie wyżej, tern będzie zaś bliż­
szy poziomu, im niższe światło zajmie stanowisko. Zastosujmy 
to do słońca. Weźmy tablicę ruchomą, lecz tak umocowaną, by 
w każdem położeniu zachowywała kierunek pionowy. Wbijmy do 
niej prostopadle niewielki drążek, i z tego samego punktu za­
kreślmy koło. Jeżeli teraz ustawimy tablicę w tym kierunku,
■w jakim słońce zajmuje i zmienia swe południowe stanowisko, 
to pochyłość cienia rzuconego przez drążek unaoczniać i mierzyć 
będzie wzniesienie się południowe czyli wysokość słońca. P rze­
konamy się wtedy, że u nas w dniu przesilenia letniego, ciea 
oddala się od poziomego kierunku na luk albo kąt 631/2°, w zi- 
mowem zaś przesileniu tylko na 16l/a- W dniach znowu porów­
nania wysokosc słońca albo oddalenie się cienia od poziomu w po­
łudnie wynosi stopni 40. Wzniesienie to ostatnie je s t nader wa­
żne i godne zastanowienia.

Przypominamy sobie, że biegun świata czyli gwiazda bie­
gunowa, znajdująca się w północnej stronie nieba wznosi się po 
nad poziom na 500. Słońce znow w dniach porównania wznosi 
się ze 's trony  południowej na 400. Gdyby przeciwnie wysokość 
bieguna wynosiła 40, co miałoby miejsce na 400 szerokości geo­
graficznej, to znowu wysokość słońca równałaby się 50; słowem 
liczba stopni szerokości geograficznej z liczbą wyrażającą wyso­
kość słońca w dniu porównania wynosi zawsze 900, t. j. tyle, ik 
zawiei a ćw iartka koła. Liczby takie jak  wiemy, nazywają się 
dopełniającemi, znając jedną, obrachować łatwo druga, przez : 
proste odciągnięcie od 90. Cień zatem na naszej tablicy w dniu. ;
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porównania, nastręcza nam nowy sposób oznaczenia szerokości 
geograficznej.

Lecz zauważmy jeszcze jeden stosunek między wysokością 
bieguna a wysokością słońca w dniu 21 Marca i 23 Września. 
Gdy słońce ze strony południowej oddala się od poziomu na 
40°, gwiazda zaś z północy na 500, łuk  zatem mierzący na 
niebie odległość -słońca od gwiazdy biegunowej wynosić bę­
dzie pozostałe 900, cały bowiem półokręg nieba jako z dwóch 
ćwiartek koła złożony zawiera, 1800. Koło więc, jakie pozornym 
ruchem słońce zakreśla w dniu porównania, odległe jest od bie­
guna na 900. Koło to od drugiego przeciwległego bieguna jaki 
z drugiej strony sfery niebieskiej się znajduje, musi być odległe 
tak że  na 90°, odległość bowiem dwóch przeciwległych punktów 
czyli biegunów na niebie wynosi tyle co półkole. — W dniu po­
równania zatem, dzienny krąg słońca jest w równej od obu bie­
gunów świata odległości, nazywa się też równikiem. Stąd to wy­
sokość słońca w pierwszym dniu wiosny i jesieni, oznacza zara­
zem i wzniesienie się równika niebieskiego nad poziom czyli jego 
wysokość; kierunek i pochyłość cieniu w tym  dniu na naszej ta ­
blicy uwidoczni kierunek i pochyłość równikową.

Widzieliśmy, że słońce w lecie wznosi się po nad stanowi­
sko wiosenne, w zimie idzie poniżej jesiennego, możemy więc to 
określić jeszcze w ten sposób, że w iecie wznosi się po nad równik 
a w zimie podeń podchodzi. Oddalenie się to od równika nazy­
wa się astronomicznie z b o c z e n i e m  s ł o ń c a ,  w zimie jest ono 
półudniowem, w lecie północnem. W równych odstępach czasu od 
porównania dnia z nocą, zboczenia są sobie równe, największe jest 
w dniach przesilenia a jak  cień na naszej tablicy wskazuje, wynosi 
23l/g.. Droga więc pozornego rocznego ruchu słońca, zwana ro- 
czno-kręgiem lub ekliptyką schodzi się z równikiem niebieskim 21 
Marca, wznosi się potem aż do 21 Czerwca, poczem opadając schodzi 
się raz drugi z równikiem, a następnie zniża podeń; skąd wra­
cając do punktu wyjścia, tę  samą kolej powtarza.

Rocznokrąg zatem, t. j. ekliptyką nieschodzi się całkowicie 
z równikiem a tylko odeń jes t odchylony; na ile zaś odchylony, 

i pokazuje cień południowy, jak i widzimy w dniu przesilenia na 
■ naszej tablicy. Cień ten  od cienia rzuconego w dniu porównania, 
j który tp cień . oznacza kierunek równika, odchylony jest na 23l/g. 
j Mamy więc własnym trudem  otrzymaną liczbę, k tóra zwyczajnie 
i nie tylko w nauce astronomii ale i przy geografii wygląda na 
n. jakąś liczbę kabalistyczną. Zwrotniki od równika odległe na
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23 l/o, kola biegunowe od bieguna 2?A'o- oś doekliptyki pochylana 
66I/2. k tóra to liczba jest tylko dopełnieniem 23 V2 razem  bowiem 
wynoszą 90, i tak  ciągle 231/2- Dziś widzimy, że nie przypadek 
albo dowolność je  wymyśliła, ale słońce samo nam je  zakreśliło, 
I  tak  to wielkie astronomiczne zagadnienie, które się zwie ogól­
nie pochyłością ekliptyki do równika, a z którego tyle innych zna­
komitych skutków wynika, daje się rozwiązać 1 sprawdzić tak  pro­
stym i przystępnym dla każdego sposobem.

A gdzież i kto w praktyce korzystał ż niego choc tyle 
w każdej nauce łamiemy sobie głowy nad wymyślaniem pouczają­
cych doświadczeń i środków unaoczniających?

Zjawisko, któreśmy dopiero opisali, możemy poznać, jeżeli 
jak  wspomnieliśmy tablicy swej nadamy kierunek, wedle którego 
zmienia się punkt południowego stanowiska słońca. Wznoszenie 
i opadanie dzienne słońca, odbywa się zawsze w jednym i tym 
samym kierunku, tj. od wschodu na zachód. W jakim  jednak kie­
runku odbywa się wznoszenie i spadanie roczne czyli połu­
dniowe ?

Wiemy już że słońce w południe samo nie znajduje się ani 
na wschodniej ani na zachodniej stronie, droga więc południo­
wych jego wzniesień ani w jedną ani w drugą stronę niemoże 
być zwróconą czyli m a ten sam kierunek co linia cieniu połu­
dniowego. Wznosząc się tylko idzie od południa ku północy — 
spada zaś wprost w przeciwnym kierunku. Tablicę zatem naszą 
musimy ustawiać wedle linii południkowej; można też ją  nazywać 
tablicą lub płaszczyzną południkową.

W yobraża ona rzeczywiście to, co w astronomii zwie się po 
łudnikiem  którym więc nie jest nic innego, jak  płaszczyzna, oddziej 
łająca stronę północną nieba od południowej. Płaszczyzna ta 
zawsze być musi pionową i iść w kierunku południowych słońca 
stanowisk. S tąd i koło, które w tym samym kierunku na 
niebie wyobrazić sobie potrafimy, zwie się niebieskiem kołem 
południkowem. Każde ciało niebieskie, gdy koła tego do­
sięgnie czyli znajdzie się na płaszczyźnie południka , będzif 
w swym najwyższym dziennym (względnie nocnym) stano­
wisku. Stanowisko to zwie się górowaniem. Oznaczenie chwili 
gorówania gwiazd, nieraz jest bardzo ważnem a jak  widzimy przj 
pomocy tablicy lub raz na zawsze wykreślonej linii południkowej 
nie jes t trudnem. W  danej bowiem chwili te gwiazdy górują
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które tuż po nad tą  linią, czyli tablicą się znajdują. Mamy więc 
znowu praktyczne określenie i wskazanie znaczenia południka, o 
którym pospolicie tak  zawiłe i niejasne błąkają się orzeczenia.

Tablica południkowa wskazując cieniem drogę słońca przy 
pomocy wbitego weń pręcika, daje nam sposób mierzenia ro ­
cznego czasu. Przeciąg czasu między najniższem a najwyższem 
położeniem południowego cieniu to pół roku. Od najniższego zaś do 
powtórnego najniższego położenia, lub od najwyższego do najwyż­
szego to rok, który też zwie się z w r o t n i k o w y m ,  pomimo że 
astronomicznie poczyna się on z wiosną t. j. od stanowiska pośre­
dniego czyli równikowego *). Mówimy zwrotnikowym, słońce bowiem 
dochodząc swego najniższego lub najwyższego stanowiska, zwraca 
się w kierunku przeciwnym, skąd i koła jakie w dniach 21 . 
czerwca i 21 . grudnia słońce zdaje się zakreślać nazywają się 
zwrotnikowemi lub po prostu zwrotnikami niebieskimi.

Jeżeli od najniższego do najwyższego stanowiska słońca 
upływa pół roku, to czas do przebierzenia szóstej części tej drogi 
potrzebny oznaczy nam miesiąc, t. j. że z położenia cieniu połu­
dniowego, na tablicy południkowej, możemy oznaczyć miesiące 
a nawet i dnie roku.

Patrzm y więc ileż to najważniejszych prawd poznać, ile po­
żytków odnieść potrafimy przy pomocy samego na niebo poglądu a 
wsparci jedynie prostym drążkiem i deską. Każdy też obecnie 
pojmie dla czego na początku rozdziału, o nauczaniu astronomii 
tak  stanowczo orzekliśmy, że nauka ta  na drugim zaraz sto­
pniu opierać się powinna na dostrzeganiu czyli obserwacji.

VII.

Już to trzeba przyznać, że starożytni o wiele wyżej stali 
od nas pod względem śledzenia zjawisk astronomicznych, pomi­
mo że nauka ta  tak  daleko jeszcze była od prawdy i tych zdo­
byczy i środków, którymi szczycić się słusznie możemy.

Wiadomo jak  Grecy i Egipcyanie śledzili zjawienie się 
gwiazdy SyrjUszem zwanej, od której to chwili rok swój poczy­
nali. Wyłonienie się gwiazdy tej z blasku promieni słonecznych 
czyli jak  się mówi słoneczny lub helijaczny wschód Syrjusza był 
dla ostatnich uroczystością niemal religijną. Syrjusza zna nie-

*) Ł atw o pojąć, że od jednego  do drugiego rów nikow ego stanow iska słońca 
upływ a ty lko  pó ł ro k u .
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zawodnie z nas każdy, mało tylko kto wie, że tak  się nazywa. 
Jest to najpiękniejsza i najświetniejsza gw iazda-jaka świeci na 
naszem niebie, blasku nieco niebieskawego. Należy do gromady 
Psa wielkiego, odznaczającej się szczególniej trzem a gwiazdami 
w jednej linii, z których środkowa najświetniejsza jest właśnie 
Syrjuszem. Gromada ta  pokazuje się obok a zarazem poniżej 
Kosiarzy czyli Oriona, który jes t znówr najświetniejszym ze wszyst­
kich gwiazdozbiorów jakie nad poziomem naszym widzieć możemy, 
Obie leżąc poniżej niebieskiego równika, należą właściwie do 
południowej półkuli, a nam zdobią niebo tylko w półroczu zimo- 
wem. Tej to baczności Egipcyan w dostrzeganiu helijacznego 
wschodu syrjusza zawdzięczamy pierwsze obliczenie długości roku 
na 365 dni i 6 godzin, który to rok nazwali oni annus cynicus 
od greckiego kicmos pies. S tąd poszły i do dziś używane ka­
nikuły, wyłonienie się bowiem Syrjusza z promieni słonecznych 
przypadało w pełni la ta  w czasie największego gorąca,

Należy nadmienić, że z powodu opuszczania 6 godzin, przy 
zwyczajnej rachubie czasu, helijaczny wschód Syrjusza przypadał 
co 4 la t o jeden dzień później. Z biegiem la t różnica ta  mię­
dzy rokiem cywilnym a cynicznym coraz była większą, aż znowu 
po upływie 4X 365 t. j. po 1460 latach wschód helijaczny Syrju- 
sza przypadał w tym samym dniu i miesiącu. Okres ten czasu 
(1460) zwał się inagnus annus cynicus albo cyclus cynicus.

Dla Egipcyan zjawienie się Syrjusza miało jeszcze tę wagę, 
że w tym właśnie czasie przypadały periodyczne w iatry półno 
cne, które swą wilgotnością sprowadzają tam  po dziś pożądane 
wylewy Nilu.

Niemniej dbałymi byli starożytni w oznaczaniu chwili praw­
dziwego południa.

W tym celu wystawiali oni na publicznych placach wysokie 
pionowe kolumny albo słupy, by z cieniu przypadającego wzdłuż 
oznaczonej linii południowej , każdy mógł chwilę tę  poznać; 
z długości zaś jego ocenić słońca wysokość. Przyrządy takie 
zwano gnomonami z greckiego gnomon skazów ka. Sławny astro­
nom grecki Anahsymander używał takiego gnomonu do badas 
swych astronomicznych mianowicie do oznaczenia pochyłości 
ekliptyki. Głośne egipskie obeliski, były niekiedy w podobny® 
celu stawiane. W Ezymie za czasów Augusta na placu Marsu 
ustawiony był jako Gnomom jeden z takich obelisków sprowa­
dzonych z Egiptu. Wynosił on 117 stóp wysokości a był zbu-
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dowańy jeszcze za Sesostrysa na 1000 la t przed Chrystusem. 
Obecnie już nie istnieje.

W miejsce pionowych słupów, robiono . w późniejszych cza­
sach otwory w ścianach publicznych budynków. Otwory te wy­
bijane od strony południowej, znajdowały się w tej wysokości, 
że przez nie przechodzić mogły promienie słońca tylko w jego 
najwyższem stanowisku t. j. chwili południa. Znane są tego 
rodzaju Gnomony w Rzymie, Bononii, Paryżu. Najsławniejszy taki 
gnomon urządzony został przez Toskanellego we Florencyi 1468 r. 
otwór jego zrobiono na wysokości 277 stóp nad posadzką 
kościoła.

Z czasem gnomony zaczęły służyć i do mierzenia dzien­
nego czasu, czyli za zegary słoneczne, skąd do dziś nauka robie­
nia kompasów zwie się gnomoniką. I  u nas dawniej daleko były 
pospolitszemi zegary słoneczne. Nie było kościoła, nie było wa­
żniejszego publicznego miejsca, gdzieby kompas się nieznajdował. 
Wprawdzie dziś mamy na to miejsce zegary, sądzimy jednak,- że 
chociaż takowe pokazują nam godziny w każdej dnia porze, to 
jednak kompasy nic na znaczeniu swem nie straciły. Raz,, że i 
zegary nasze muszą być od czasu do czasu regulowane wedle 
zegarów słonecznych, po wtóre że kompas jest swego rodzaju po­
spolitą dostrzegalnią astronomiczną, której zastąpić zegary nigdy 
niepotrafią.

Toż samo odnosi się i do kalendarza. Byłoby niedorze- 
cznem zarzucać go i tylko wprost ze zjawisk niebieskich wyciągac 
wiadomość o mierze czasu. Urządzenie jednak i w tym celn 
swego rodzaju gnomonów, tak na ważniejszych publicznych miej­
scach, jak  na dziedzińcach szkolnych, uwrażamy za rzecz niezbę­
dną. Mówimy swego rodzaju, gdyż gnomony nasze nie mogą się 
ograniczać, jak  starożytne, do zjawisk dnia samego, ale służyć 
powinny do uwidocznienia wszystkich najważniejszych zjawisk 
całego roku.

Oddawna czując ważność i potrzebę rozpowszechniania wia­
domości astronomicznych, żaliliśmy się zawsze na brak podobnych 
gnomonów. B rak ten jednak szczególnie stał się nam dotkliwym, 
gdy powołani do zakładu pedagogicznego, przemyśliwać byliśmy 
zmuszeni nad środkami, któreby sposobem dotykalnym uprzyto­
mniały i czyniły zrozumiałemi te wszystkie przynajmniej zjaw i­
ska, z jakiem i ciągle się spotykamy, i wedle których od wieków 
zaprowadzony został pewien ład  i porządek społeczny.
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Urządzać dostrzegalnie (obserwatoria) wedle dzisiejszych 
wymogów astronomii, sprowadzać narzędzia i dalekowidze, jest 
rzeczą bardzo chwalebną, ogół jednak nigdy z takowych korzystać 
niepotrafi, a wyższe zaledwie szkoły zaopatrzyć się w nie będą w sta­
nie. I to  było zapewne jedną z przyczyn, dla czego ci nawet, którzy 
pojmowali ważność astronomii, tak  zdała i pobieżnie z nią się ob­
chodzili. Jeżeli jednak komu, to nam  Polakom niegodziło się śle­
dzenie i jooznanie zjawisk astronomicznych uczynić zawisłem od 
drogich narzędzi i dostrzegalni. Spójrzmy na wspaniały obraz 
Matejki przedstawiający Kopernika w chwili, gdy natchniony wielką 
myślą odkrywa tajniki wszechświata. Cóż tam  widzimy, po pra­
wej od widza stronie ? Oto prosty drewniany przyrząd, złożony 
z pionowego drążka i dwóch ruchomych listewek. Przyrząd ten, 
w łasną Kopernika ręką zbudowany, to najważniejsze narzędzie 
w jego badaniach, którem i przecie burzy powagę wieków czter­
nastu!*). Że tak  jest, dość przypomnieć, że pierwszy dalekowidz, 
a raczej 60 tylko razy powiększająca luneta, urządzona była do­
piero przez sławnego Galileusza w 1609, a w pół wieku jeszcze 
potem t. j. w' 1655 Huyghens wymyśla i sporządza zegar waha­
dłowy, dwa narzędzia, na których obok koła z drobnomierzem, 
opiera się cała nowoczesna astronomia.

Przypomnienie to  sądzę w ystarczy, by każdego nieuprze- 
dzonego pedagoga przekonać, iż nauczanie astronomii niewymaga 
narzędzi trudnych i kosztowych, a ograniczyć się powinno, bo 
może, do bardzo prostych, które owszem tym będą pożądańsze 
i pożyteczniejsze, im wyżej w prostocie swej stać będą. — Tu 
leży też źródło nowego Gnomonu astronomicznego, jak i poważy­
liśmy się sporządzić, pragnąć choć w części zadość uczynić tym 
wymogom, które tak  dotkliwie czuć się dały każdemu naucza­
jącemu.

Ktokolwiek przebiegł ustępy, w których mówiliśmy o śle­
dzeniu zjawisk dziennych, ten spojrzawszy na załączony obok 
wizerunek, zrozumie od razu skład naszego Gnomonu.

Widzimy naprzód, drąg pionowy, a powyżej jego podstawy 
koło poziome. Na kole tem  oznaczone są strony św iata. Szereg

*) P rzyrząd  ten  po śm ierci K opern ika, kanonik  W arm iń sk i, J a n  Hanovius 
p rzesła ł w darze sław nem u astronom ow i duńsk iem u  Tycho Brake. 
A stronom  ten , p rzec iw nik  u k ład u  K o p e rn ik a , ta k  by ł u radow any  spu­
ścizną ja k ą  po  n im  otrzym ał, iż  u łoży ł ku je j osław ieniu  stosowny 
wiersz, i  w yryć go k aza ł obok p rzy rząd u , k tó ry  złożył w swem  obser­
w atorium  w U ran ien b u rg u , jak o  n a jd roższą  p a m ią tk f.
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promieni idących w kierunku 'wschodnim i zachodnim, okazuje 
kierunek cieniu, jak i drąg pionowy rzuca przy wschodzie i za­
chodzie słońca w i’óżnych porach roku •— mamy wi§c słoneczny 
miesięcznik. Patrząc w kierunku tych promieni na widokrąg, od 
razu poznajemy, w którem  miejscu nieba w danym czasie, znaj­
duje się słońce przy swem wstępowaniu, lub zniżaniu się pod po­
ziom. A mierząc odległość punktu, w którym cień przecina okręg 
koła, od punktu prawdziwego zachodu, mamy oznaczoną dokła­
dnie tak zwaną obszerność słońca. Na tyle bowiem na kole naszem 
oddala się cień wschodni od punktu prawdziwego zachodu, na 
ile wschodzące słońce oddaliło się od prawdziwego wschodu, tj. 
od miejsca, w którem  wschodzi w dniu porównania. — Toż samo 
odnosi się do zachodu słońca, przy czem znów cień, jako padający 
zawsze w stronę przeciwną słońca, pokazywać będzie na kole 
prawdziwy punkt wschodu lub oddalenie się od takowego. — 
Zbytecznem przy tern tłumaczyć, że cień południowy pionowego 
drążka pokaże nam północ a względnie południe, czyli padnie 
w kierunku linii południowej.

W polu wielkiego koła po obu stronach drążka a na linii 
południowej widzimy dwa kółka zakreślone. Na kółku od strony 
północnej jest pomieszczona igła magnesowa. Wiadomo, że ta  igła 
nigdy niepokazuje prawdziwej północy, nigdy więc nie może 
przyjąć kierunku linii południowej, a od niej musi zbaczać już to 
na zachód jak  w Europie, już na wschód jak  w Ameryce. Stoso­
wnie do długości geograficznej, zboczenie to się zwiększa, lub 
zmniejsza, a to w skutek zbliżenia się lub oddalenia od południka 
na którym się biegun magnetyczny znajduje. U nas zboczenie to 
średnio wynosi mieć je w pamięci, przed oczami, jes t nie-
zbędnem dla wszystkich, którzy chcą lub potrzebują używać igły 
jako kierownicy. Zboczenie to jak  zwyczajnie oznacza jeszcze 
strzałka, przez co pomieszczona ponad nią magnesowa igła, służy 
nam także do ustawiania, jakoteż do sprawdzania, czy przyrząd 
nasz zajmuje przynależne położenie. Jeśli bowiem igła nieznaj- 
duje się po nad linią oznaczającą jej zboczenie, to dowodzi, że 
przyrząd źle został ustawiony, a strony świata oznaczone na 
kole nieodpowiadają stronom prawdziwym.

Kółko pomieszczone z drugiej strony drążka, służy do ozna­
czenia za pomocą cienia, tak  chwili południa, jak  i dokładnego 
kierunku linii południowej. — Zgodnie też z tern, co powiedziano 
dawniej, widzimy tam  szereg kół wpółśrodkowych, a w środku 
nich pionowy mały drążek. Stosownie do pory dnia, cień przez

3*
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drążek rzucany, nietylko będzie m iał odpowiedni kierunek ale 
i długość stosowną. Dwój sieczna*) kąta, jaki tworzą dwa cienie tej 
samej długości uważane przed i popołudniu, będzie miejscem 
najkrótszych czyli południowych cieniów, a tern samem będzie 
kierunkiem linii południowej. Kółko to służyć może za kompas 
poziomy a nadto jest nowym dla nas sprawdzianem dokładności 
położenia całego Gnomonu. Jeśli południowy czyli najkrót­
szy cień niepada na linię południową, to gnomon źle był 
ustawiony.

Powyżej koła poziomego i w pewnej odeń odległości widzimy 
poprzeczny pochyły drążek. W górnej części drążka znajduje się 
tak  zwauy przeziernik, w dolnej zaś umieszczono krążek doń prosto­
padły, w którego środku znajduje się otwór odpowiadający przęzier- 
nikowi. Pochyłość drążka poprzecznego wynosi stopni 50, taką jest 
wiemy nasza szerokość geograficzna; zwróciwszy zatem przeziernik 
ku gwiaździe biegunowej i patrząc przez otwór w kółku zrobiony, 
zobaczymy takową na końcu drążka. Mamy więc oznaczony kie­
runek osi świata a przy tern i nowe spraw7dzenie oznaczonych 
jego stron, oś bowiem świata, acz skośna, posiadać musi ten sam 
kierunek co linia południowa, czyli tuż po nad nią wznosić się 
winna.

Patrząc na niebo w kierunku osi drążkow ej, ruch wszyst­
kich ciał niebieskich nietylko staje się dla każdego dotykalnym, 
ale i kierunek dróg przebieganych ujęty w ład zostaje. Powszech- 
nem, a bardzo błędnem jest mniemaniem , i to nietylko u  ludu, 
że gwńazdy a nawet słońce wznosi się i spada po łuku prostopa­
dłym do poziomu. Widok taki nieba ma tylko miejsce na równiku 
a podobne położenie sfery niebieskiej nazywa się prostem. U nas 
położenie sfery jest skośnem i wszystkie ciała niebieskie zakre­
ślają swrym biegiem łuki skośne względnie do poziomu**). Sko- 
śność ta  jest taką samą. jaką posiada koło na oś drążkową na­
sadzone, wszystkie bowiem do siebie są równoległe, a nadto do 
osi świata prostopadłe. — Koło to zatem jeszcze bardziej 
ułatw ia pogląd na niebo. Ma ono jednak inne właściwe sobie 
przeznaczenie. Ponieważ jest prostopadłe do osi drążkowej a za­

*) L in ia  dzieląca k ą t  dany n a  dwa rów ne ką ty  nazyw a się dw ójsieczną
**) N a sam ych b iegunach, gdzie gw iazda  po larna  znajduje się tu ż  nad 

głow am i, wszystkie c ia ła  n ieb iesk ie  zakreślają  ko ła  rów noległe do po- 
ziam u. T ak ie  położenie sfery n iebieskiej zwie się rów noległem . S tąd to 
w czasie panującego  tam  półrocznego dn ia, n iem a tam  wschodu i za­
c h o d u  słońca, niem a i w łaściw ych stro n  św iata.
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razem równoległe do dziennej drogi słońca, więc cień rzucany 
przez tę  oś na koło, wymierza najwidoczniej czas i drogę 
dzienną słońca, jak  to już wyżej mówiliśmy. Mamy zatem kom­
pas równikowy. Kompas ten odchylony jest od poziomu na 40° 
a że słońce w dniach porównania wznosi się na tyleż stopni, 
zatem w dniach tych słońce w ciągu dziennego ruchu znajdować 
się będzie po nad samemi krajam i koła kompasowego, cień więc 
padać będzie zarówno na górną jak  i na spodnią powierzchnię 
koła. — W letniem  jednak półroczu cień padać będzie tylko na 
górną powierzchnię, ponieważ wzniesienie słońca jest większe, 
niż odchylenie kompasu lub równika od poziomu t. j. większe 
niż 400. W zimowem półroczu przeciwnie, cień padać będzie tylko 
na spodnią powierzchnię, 'wysokość bowiem słońca mniejszą jest 
od 400. Koło kompasowe zatem musi być na równych 24 części 
podzielone tak  na górnej, jak  spodniej powierzchni. Spojrzawszy 
na kompas widzimy też od razu, w którem znajdujemy się pół­
roczu. Płaszczyzna, czyli koło kompasu tego służy nam zarazem 
cło odszukania na niebie równika i gwiazd na nim znajdują­
cych się. Zwrócić się tylko należy w stronę południową i powieźć 
wzrok w kierunku jego pochyłości.

Z przeciwnej strony kompasu a w kierunku linii południo­
wej, widzimy wielkie półkole przytwierdzone do drąga pionowego, 
przez środek którego przebity jest poziomy pręcik, służący do 
rzucania cieniu w chwili samego południa. Wiemy już, że cień ten 
tembardziej odchylać się będzie od kierunku pionowego, im 
słońce w południe niżej znajdować się będzie. ISfa półkolu więc ozna­
czone są kierunki odpowiadające cieniom południowym głównych dni 
rokut. j. dniom przesilenia i porównania, jako też wszystkim pierw­
szym dniom miesiąca. Czas pośredni między oznaczonemi z ła t­
wością na oko ocenić można. Cień m iesięcy, podczas których słońce 
się wznosi, oznaczony jest przy samym okręgu, cień zaś; pozosta­
łych sześciu miesięcy oznacza pas wewnętrzny. Cienie teyriescho- 
cłzą się ze sobą, co stąd pochodzi, że cienie przesilenia przypa­
dają w 2Im dniu miesiąca. Choćby jednak przesilenia przypadały 
Igo lub 15go, to cienię odpowiadające np. lu  majowi i l u  lipcowi 
albo lu  październikowi i lutem u nie mogłyby się schodzić, raz, 
że miesiące co do liczby nie są sobie rów ne, a po wtóre, że 
z powodu różnej odległości słońca od ziemi w ciągu roku i cky- 
żość jej rocznego ruchu jest różną. Stąd to pochodzi i ta  ró ­
żnica jaka istnieje między czasem słonecznym t. j. prawdziwym, 
a czasem jaki nam pokazują zegary. Południe n. p. słoneczne i
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zegarowe, schodzi się tylko cztery razy do roku, t. j. 15. kwie­
tnia, 16. Czerwca, 2. W rześnia i 25. Grudnia. W innym czasie 
mamy zawsze albo „zegar przed słońcem“ albo „zegar za słoń­
cem“. Eóźnica między południem prawdziwem a zegarowem wynosi 
w dniach 13. lutego i 3. listopada kwadrans cały, skąd w pierw­
szym z tych miesięcy mamy przedpołudnie krótsze od popołudnia
0 całe pół godziny, przeciwnie zaś w listopadzie, w którym to 
miesiącu zegar znajduje się za słońcem*).

Gdyby gnomon nasz m iał służyć tylko do mierzenia czasu, 
to dla urządzenia dopiero opisanego miesięcznika wystarczyłaby 
ćwiartka lub wycinek koła objęty cieniami dni przesilenia. Uży­
liśmy całego półkola, gdyż takowe służyć zarazem może do po­
znania i utrwalenia w pamięci niektórych stosunków liczebnych
1 geometrycznych, które w zjawiskach astronomicznych są nie­
zmiernej wagi. Przy użyciu półkola widać od razu jaka jest po­
chyłość osi i wysokość bieguna. Widać jak ta  ostatnia jest do­
pełnieniem odległości bieguna od zenitu czyli odchylenia sig 
osi a jednocześnie i dopełnieniem wysokości równika. Jaką 
jest ta  wysokość czyli odchylenie się równika od poziomu poka­
zuje cień w dniu porównania. Kierunek tego cieniu jest ten sam 
co koła kompasowego, pokazuje on na kole 400. Stopnie te nadto 
tak  są pomieszczone, że dolna i górna ćw iartka m ają wspólne zero. 
Tym sposobem ruchomy drążek z kompasem, nastawiony na ja- 
kąbądź gwiazdę, od razu pokazuje jej wzniesienie się nad poziom, 
podobnie jak  na dolnej ćwiartce rzucony cień wskazuje bezpo­
średnio każdoczasową wysokość słońca. Chcąc znów  ̂ mieć wielkość 
jego zboczenia, tj. oddalenia się od równika, potrzeba w półroczu 
letniem od liczby oznaczającej wysokość słońca odjąć 40, w 
półroczu zaś zimowem potrzeba postąpić wprost przeciwnie t. j. 
od 400 czyli wysokości równika należy odjąć liczbę wskazaną 
przez cień. Tym sposobem widzimy, że największe zboczenie 
północne i południowe słońca wynosi 23 y2 (63^ — 40 =  23i/g 
toż 40— 16l/2=231/ęj) k tóra to liczba jezt zarazem liczbą pochy­
łości drogi rocznej słońca czyli ekliptyki.

*) Chociaż różn ica  m iędzy słońcem  a zegarem  je s t  ty lko  k w a d ra n s , to między 
p rzed  a popołudniem  m usi być dw a razy  ta k  w ie lk ą , um niejszając bo­
wiem  ty lko  n. p. o kw adrans p rzedpo łudn ie , popołudnie  jużby  o tyleż 
było w iększem ; pom in ię ty  jed n ak że  czas p rzedpołudniow y, nie zostoł 
przez to  zniesiony i my go do czasu popołudniow ego doliczyć musimy.
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Jako część dodatkową widzimy na wierzchu naszego gno- 
■ monu chorągiewkę zatkaną dla oznaczenia kierunku w iatru, przy 
pomocy oznaczonych stron na kole poziomem.

Gnomon, którego skład dopiero przedstawiliśmy, może być 
stały lub przenośny. Pierwszy właściwym jest dla publicznych 
miejsc i w takim  razie może być zbudowany z kamienia i kruszczu. 
Wtedy oś z kompasem nie powinna być ruchomą a nawet bardzo 
byłoby pożądanem, by takowa przechodziła wskroś pionowego drąga 
i przytwierdzonej doń półkolistej płyty. Tym sposobem miesięcz­
nik mógłby być urządzony z obu stron półkola, co byłoby i  do- 
godniejszem i symetryczniejszem. Nie przeszkadzałoby to urzą­
dzeniu przeziernika, gdyż po nad osią mogłoby być w płycie wy­
żłobione wolne a odpowiednie miejsce*).

Gnomon przenośny ruchom y, jako przyrząd szkolny do 
nauczania i samodzielnego śledzenia zjawisk przez samych ucz­
niów może być zbudowany prosto z drzewa. Podstawa tylko ze 
słupkiem winna być dość ciężka i niechwiejna, a sposobem 
zwykłych mierniczych przyrządów , posiadać musi nóżki wśrubo- 
wane, za pomocą których ustawiać by ją  można zupełnie poziomo ; 
gnomon zaś właściwy z kołem poziomem, kompasem i miesięcz­
nikiem, winien być tak umieszczony w słupku podstawy, ażeby 
za pomocą poziomego koła można go swobodnie zwracać w każdą 
stronę świata. Zbytecznem rozszerzać się nad tem , że osada 
musi być szczelna, ażeby główny drąg niebył chwiejny i niezmie- 
niał pionowego swego położenia. Drąg ten niemniej musi być 
dokładnie prostopadły do przytwierdzonego doń dolnego koła, a 
to by pionowe jego ustawienie pociągało już za sobą poziome 
położenie koła. Dla sprawdzenia tego położenia służy pion zawie­
szony na drągu. Można do tego użyć także libelli czyli wagi 
wodnej, jak  niemniej -węgielnicy.

Prócz głównego przyrządu poruszającego się w podstawowej 
osadzie, w przenośnym szkolnym gnomonie winna być ruchomą 
i oś drążkowa z kom pasem , a to tak dla odszukania samodziel­
nego gwiazdy biegunowej i ustawienia właściwego osi, jak  nie­
mniej dla oznaczania wysokości, czyli wzniesienia się nad poziom 
innych ciał niebieskich.

*) W  m iejscach zasłoniętych od północy wysokiem i m uram i, z  k tó rych  
gwiazdy biegunow ej w idzieć n ie  m ożna , oś d rążkow a n ie  po trzeb u je  
przezierników , ani w ydrążen ia  w  p łycie  m iesięcznika.
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Gnomon przenośny ustawiony być może odpowiednio do 
prawdziwych stron świata albo za pomocą gwiazdy biegunowej 
i osi drążkowej, albo za pomocą cienia południpwego, rzucanego 
przez drążek na kółku poziomem, lub też wedle zboczenia igły 
magnetycznej, czyli odchylenia się jej od kierunku linii połud­
niowej Służyć’ do tego może także cień rzucany przy wschodzie 
i zachodzie słońca, w tych jednakże mianowicie dniach, dla 
których cień ranny na poziomem kole jest oznaczony*).

Oto jest opis nowego astronomicznego gnom onu, który po 
prostu zwać możemy słonecznikiem. Słońce bowiem głównie wska­
zuje tu  nam czas i zjawiska ruchu rocznego ziemi i tak  też 
nazywano dawniej kompasy**). Niemamy zarozumienia, by przyrząd 
ten odpowiadał wszystkim wymogom, w każdym razie widzieliśmy 
że najważniejsze zjawiska astronomiczne przy pomocy tego pro­
stego gnomonu mogą być śledzone i sprawdzone. M iara czasu 
dziennego i rocznego ; wysokość gwiazd i szerokość geograficzna 
m iejsca; ruch ciał niebieskich, kierunek osi i położenie sfery; 
koła równoleżne, niebieski równik i zwrotniki, obszerność, wyso­
kość i zboczenie słońca; linia południowa, południk i strony świata, 
zwierzyniec i pochyłość ekliptyki. Wszystko to śledzić i poznać 
jesteśmy w stanie, a sposobem którym każdy rozporządzać może, 
tembardziej oswoić się1 z nim i zrozumieć. Niechcemy przeceniać 
ale ośmielamy się niemal twierdzić,- że podobne gnomony,, urzą­
dzane na placach publicznych, nigdyby niebyły osamotnione, a 
mianowicie w najważniejszej chwili dla dostrzegania t. j. w po­
łudnie. Bądź co bądź dla każdego jest przyjemnem, gdy na własne 
oczy zobaczy to, o czem mógł sądzić, że jest tylko przystępne 
dla uczonych wybrańców, gdy wreszcie dotykalnie się przekona, 
że to co zwiemy kalendarzem, nie jest żadnym wymysłem ludz­
kim, a tylko przez same niebo podyktowanym porządkiem.

Nadmienić przy tem wypada, że co do szkół, to południe 
jes t chwilą dla młodzieży najsposobniejszą do podobnych, bez 
trudu dokonać się dających dostrzeżeń. Niech tylko przyrząd 
podobny znajduje się w dziedzińcu szkolnego gmachu.

Pisząc to niemamy całkiem na myśli opisanego przez nas 
gnomonu. Posiadamy dosyć światłych ludzi obeznanych dokładnie

*) N a wzór gnom onu przenośnego  m ogą być urządzane m ate domowe 
gnom onik i, k to reb y  m ożna u tw ierdzać p rzed  oknam i zw róconem i na 
po łudnie  i  t. p.

**) P a trz  w L indem  „S łoneczn ik“.
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z prawdami i zjawiskami astronomicznemi i wyłącznie oddanych 
ich śledzeniu. Znajdą sig więc prawdopodobnie lepiej i wszech­
stronniej obmyślane przyrządy. Dopokąd to jednak nienastąpi, 
winno być obowiązkiem wszystkich światłych ludzi starać się 
urządzać choćby najprostsze starożytne gnomony. Żadna szkoła 
przynajmniej bez podobnego gnomonu być niepowinna. — Dobrą 
i pożyteczną jest elektryka i t. p. machiny, lecz niezbędniejszemi 
są przyrządy służące do ułatwienia pojęcia zjawisk codziennych. 
Urządźmy je  w ten lub ów sposób, mniejsza z tern, lecz u rz ą ­
dzajmy je  koniecznie, pam iętając tylko na to, . że wszystko co 
ma mieć rzetelną wartość i być pożytecznem dla szerszej po­
wszechności, musi być proste i łatwo pojęte.

VIII.

Rozpatrzyliśmy, jaką drogą zdobywać należy prawdy astro­
nomiczne, na drugim stopniu rozwoju tej nauki. Poczęliśmy od 
oglądu nieba i samodzielnego dostrzegania zjawisk astronomicz­
nych. Zjawiska te począwszy od wschodu slonca zdają się prze­
czyć prawdom, w które mimo wszystkich przeciwnych pozorów 
nauczyliśmy się dogmatycznie w ierzyć, dzięki pieczy i s ta ­
raniom tych, co pierwsze wiadomości nam udzielali. — Umysł 
jednak nasz stał się już po części usposobionym do przyjmowania 
prawd drogą loicznego wywodu.

Dostrzeganie zatem winno być wrspierane tłumaczeniem 
fałszywości pozorów i rozumowanem wykazaniem rzetelnego ich 
znaczenia. Obrót ziemi na około osi, już w pewnym względzie 
przy pierwszem zaraz nauczaniu móże być wytłumaczony. 
'Najważniejszym zatem , a po części najtrudniejszem zjawiskiem 
do wytłumaczenia jest ruch roczny. Ruch ten nieodbywa się ani 
po luku poziom ym , jak  to zmiana obszerności słońca żjćlaje się 
dowodzić, ani po łuku południka, na co naprowadzać znów może 
różna ciągle wysokość słońca. Drogę tego ruchu wskazują gwiazdy 
zwierzyńcowe, które z kolei przy wschodzie i zachodzie słońca się 
objawiają. — Gwiazdy te na niebie tworzą pas kolisty, którego 
kierunek od kierunku ziemskiego równika odchyla się na 28^  
Przypuściwszy, że całe sklepienie niebieskie obraca się w koło 
ziemi, łatwo pojąć, że każda gromada tego skośnego pasa, w in ­
nym punkcie dotknie poziomu naszego. Jedynie bowiem gwiazdy 
leżące na niebieskim równiku lub na je dnem z kół równo-
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leżnych, schylając sżg do poziomu znajdą się w tem samem 
miejscu, w którem pomienione koło styka się z poziomem. Łatwo 
to uzmysłowić, biorąc dwie obręcze, przytwierdzone do dx’ążka, 
służącego im za oś w ten sposób, by jedna z nieb była doń 
prostopadłą, a druga skośną. Obracając wtedy oś w rękach, 
zobaczę zaraz, że koło prostopadłe, zawsze w jednym  punkcie 
mnie dotyka, skośne coraz w innym i to raz ze strony prawej 
to znów z lewej strony. — Dwa razy tylko dotknie mnie ono 
w tem samem miejscu co i prostopadłe a to mianowicie pun­
ktami, w których się oba z sobą stykają. — Toż samo mamy 
na niebie. Słońce, k tóre znajduje się zawsze w okolicy gwiazd 
zwierzyńca, dwa razy do roku wschodzi w miejscach, gdzie po­
ziom nasz styka się z niebieskiem kołem równikowem, które jest 
do osi prostopadłe. I to są dnie porównania. S tąd też punkta 
równonocne, czyli prawdziwego wschodu i zach o d u , używając 
języka naukowego, nazywają punktam i przecięcia się ekliptyki 
z równikiem,

Kto pojął już, źe zwierzyniec czy ekliptyka przy pozornym 
ruchu sfery niebieskiej musi się z poziomem stykać coraz w innej 
acz oznaczonej odległości od punktów równonocnych, ten już 
zrozumie i'zetelny tok zjawisk. Idzie o to już tylko, by okazać, 
że te  same zjawiska mieć będą miejsce, jeżeli nie sfera ze słoń­
cem a ziemia tylko około słońca obracać się będzie. A do tego 
wystarczy nam prosta świeca. Jeżeli postawimy świecę na środku 
pokoju i w pewnej odległości okrążać ją  będziem, to za każdem 
naszem poruszeniem s ię , widzieć ją  będziem coraz naprzeciw 
innego przedmiotu lub ściany, zupełnie tak  samo, jakbyśm y stojąc 
w miejscu kazali komu krążyć w około siebie ze świecą.

Na niebie słońce — to świeca, gwiazdy — to przedmioty 
nas otaczające. Ziemia zaś to my sami. Łatwiej więc przypuścić, 
że nie cała sfera ze słońcem, ale ziemia w około słońca się obraca. 
Łatwiej dla tego jeszcze, że w pierwszym razie, prócz rocznego 
obrotu całej sfery, przyjmować należy i ruch słońca od jednej 
gromady gwiazd do d rug iej, gdy tu  sam obrót ziemi wystarcza, 
by nietylko sprawić zmianę w położeniu i widoku nieba, ale za­
razem i zmianę w położeniu słońca do różnych gromad zwie­
rzyńca.

Ale zwierzyniec ma kierunek skośny, idzie że tak  rzec 
z góry na dół, część jedna wznosi się po nad równik, druga po­
deń spada.
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Skośność ta  drogi ziem skiej, to cudowne urządzenie Boże. 
Gdy ziemia znajduje się w punkcie zetknięcia tej drogi z równi­
kiem, to obie jej strony tak  nad- jak  podrównikowa jednakowo 
i po same bieguny są oświecane. Jest to porównanie . .  . wiosna. 
Gdy ziemia się wznosi, to jej część podrównikowa czyli połud­
niowa coraz bardziej, a nadrównikowa czyli północna coraz mniej 
jest oświecana; przez co górny; t. j. północny biegun wstę­
puje w ciemność, a dolny w nieustannej jasności jest pogrążony. 
Dobiegłszy najwyższego punktu rocznokręgu, południowa półkula 
ma najwięcej światła i ciepła, jes t to jej lato, na naszej północ­
nej przeciwnie, mamy największe zimno i najmniej światła. To 
zimowe przesilenie. Odtąd, ziemia spada, wraca znów do punktu 
równonocnego, to jesień; poczem zaczyna już zstępować pod równik 
niebieski. Zjawiska teraz m ają przeciwny porządek. Część północna 
zaczyna być bardziej do słońca zwrócona i bardziej ogrzewana. Biegun 
południowy kończy swój półroczny dzień, a natom iast północny, 
po półrocznej nocy nieustannie poczyna być oświecany. W naj- 
niższem położeniu ziemi pod niebieskim równikiem, półkula nasza 
najmocniej jest ogrzewana, słońce znajduje się najwyżej. Jest to 
nasze letnie przesilenie.

Gdyby droga ziemska niebyła skośną, a oś niezaełiowywała 
zawsze jednego kierunku, to mimo rocznego jej obrotu około 
słońca, bylibyśmy pozbawieni tych odmian światła i ciepła, które 
są niewyczerpanem źródłem tylu dla nas dobrodziejstr? i uroku 
rozmaitości. Skośność ta  bowiem nietylko pociąga za sobą to 
zjawisko, że z kolei coraz inna, część ziemi podchodzi tuż pod 
słońce, ale jak  poznaliśmy, sprawia również w danem miejscu ciągłą 
zmianę punktu wschodu słońca. Od miejsca wschodu zawisła 
zmiana jego wysokości, obie zaś sprawiają, że łuki dzienne słońca 
raz są mniejsze, drugi raz większe, promienie zaś raz skośniejsze, 
drugi raz mniej skośne. Od długości znów dni i skośności promieni, 
zawisły odmiany ciepła i zimna na ziemi.

Widzimy s tąd , jak  poznawszy naprzód drogę ziemską i jej 
kierunek przychodzi nam z łatwością rozwiązać jedno z n a jtru ­
dniejszych zagadnień astronomicznych.

Dziwna rzecz jednak , że sposób ten wywodu prawie całko­
wicie jest zaniedbany i nieużywany. Przyczyną tego prócz braku 
znajomości nieba, są między innemi tak zwane solaria, czyi 
przyrządy służące do wyjaśnienia pór roku, w których drogar 
ziemska jest poziomą a  oś tylko doń pochyła.
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Nieprzeczymy, że nadając drodze ziemskiej kierunek poziomy, 
sam fakt zmian pór roku daje si§ niemniej łatwo wytłumaczyć, 
nawet z prostym globusem w ręku. Niedogodność jednak cala 
pokaże się, skoro doświadczenie nasze zechcemy odnieść do zja­
wisk na niebie. Tam drogę naszą widzimy jak  się wznosi nie- 
tylko ponad poziomem, ale i ponad niebieskim równikiem.

Trzeba więc wielkiej zręczności z jednej, a łatwości pojęcia 
z drugiej strony, by umieć związać poziom solaria ze skośnością 
niebieskiego zwierzyńca. Jedna jest jeszcze wielka niedogodność, 
w nadawaniu ekliptyce poziomego kierunku. — Oto ogół na­
chylenie się osi, do ekliptyki bierze rzeczywiście za pochyłość 
osi do poziomu, skąd pochodzi powszechne mięszanie skośności 
osi, k tóra jest zawsze stałą i niezm ienną, z kątem  jaki oś 
świata (a wńęc i ziemi) tworzy z poziomem, który jes t zawisły 
od szerokości geograficznej i zwie się wysokością bieguna.

Zwracamy wszakże uw agę, że ten  prosty i najzgodniejszy 
z dostrzeżeniami sposób tłomaczenia obrotu rocznego, a stąd i 
wszystkich płynących stąd  zjaw isk, jest wtedy tylko możebny, 
gdy za podstawę bierzemy ogląd nieba i dostrzeganie. O jednem 
i drugiem mówiliśmy w właściwem m iejscu, tu  tylko dodamy, 
że wszyscy, co się głoszą' zwolennikami tych dwóch podstawo­
wych zasad dzisiejszej dydaktyki i tu taj konsekwentnie popierać 
je  powinni.

Przy tłumaczeniu zjawisk na jedno jeszcze nacisk położyć 
musimy.

Idąc za zjawiskami dostrzeganemi przy pomocy prostych 
narzędzi, przyszliśmy do ich zrozumienia, a zarazem do poznania 
różnych punktów, linij i kół niebieskich, bez których pojęcie i 
uszykowanie tychże zjawisk byłoby znacznie trudniejszem.

Poznaliśmy tak  równik, równoleżniki, dalej zwrotniki i po­
łudnik miejsca, a następnie oś, bieguny, ekliptykę i t. d. i t. d. 
a wszystko na niebie, nie na globie ziemskim. Jest to szczegół 
niezmiernej wagi. •— Dotychczas w praktyce wprost przeciwnie 
nawykliśmy postępować. Dajemy pojęcie tych wszystkich kół i 
linij na globie i takowe odnosimy dopiero do nieba. Jest to me­
toda najfatalniejsza. Naprzód, żeby umieć przenieść koła ziemskie 
na sferę n ieb ieską, potrzeba doskonale znać prawa stereometry i, 
a co najmniej wszystkie własności kul współśrodkowych, mieć 
przytem należy nadzwyczaj silną wyobraźnię. — Kto zresztą bez 
dokładnego poznania zjaw isk,. potrafj zrozumieć, co to są zwrot­
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niki ziemskie i dla czego oddalone są od równika na 231/2? Kto 
przy najbystrzejszej wyobraźni zrozumieć zdoła nakreślone na 
globie koło ekliptyki, pytamy naw et, jakiego jest ono znaczenia 
pod względem czysto geograficznym? Po co więc obciążać umysł 
rzeczami, których ani pojąć, ani spożytkować nie potrafi? Bardzo 
wymownym w poruszonej sprawie jest uczony nasz Śniadecki 
Jan. W znakomitej swej fizycznej geografii, poświęca jeden roz­
dział „uwagom nad nieporządnem geografii uczeniem“. Oto co 
w nich czytam y:

„Nie możemy opuścić jednej uwagi o nieporządnym sposobie 
tłumaczenia geografii młodym ludziom , zaczynając, jak  się po­
spolicie dziać zwykło, tę  naukę na globie, i cały jej ciąg na nim 
wykładając; skąd wypada koniecznie ten skutek, że dzieci nau ­
czą się poznawać kulę papierową, ale się nie nauczą świata fi­
zycznego i jego porządku.“

„Z tego nieporządnego uczenia pochodzi, że nawet ludzie 
dojrzali znając wszystko na kuli sztucznej, niemogą sobie czystego 
zrobić wyobrażenia o rzeczach świata rzetelnego. Umieć porządnie 
geografii początki, nie jest to jedno , co poznać kulę papierow ą; 
ale jest to poznać położenie ziemi w przestrzeni nieba, jej od­
miany. i miejsce względem słońca, jako gwiazdy wymierzającej 
nam czas i pory roku, jes t to wystawić sobie czyste wyobrażenie
0 początku, potrzebie i użyciu wszystkich płaszczyzn, kół, wszyst­
kich punktów ruchomych i nieruchomych, jak  te leżą, i gdzie na 
niebie padają: aby stosując i odnosząc do nich różne miejsca 
powierzchni ziemskiej, mieć dokładną wiadomość o położeniu ich, 
jednych względem drugich. Do takiej wiadomości inaczej przyjść 
niepodobna, tylko dochodząc i ucząc się tego wprzód pod niebem
1 na niebie, a tam  poznawszy rzeczy, przyjść dopiero do obja­
śnienia już nabytych w świecie rzetelnym wiadomości, do pomocy 
sztucznych, jakie nam użycie globu podaje. Powie mi kto, że do 
tego potrzeba umieć astronom ją; ale geografia jest to część 
astronomii, jakże tedy rozsądnie wymagać można, aby się nau­
czyć tego, co jest tylko wnioskiem wiadomości astronomicznych, 
bez początków astronom ii? Owszem z tego i logicznie i p rak ty ­
cznie wypada, że ci mniemani jeografii nauczyciele, nieznając 
nieba tyle, ile tego wiadomość ziemi potrzebuje, prawdziwej nauki 
nieznają.“

Uważając geografię jako prawdziwą umiejętność i to w ca- 
łem jej obszarze, w zupełności należy podzielać zdanie uczone 
Śniadeckiego. Geografia jednak, jak  każda nauka, różne obejmuje
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części. Otóż ta  część geografii, k tóra wedle dzisiejszej dydaktyki, 
jedynie jest przystępną dla początkowego nauczania tj. fiziografia 
może pod pewnym względem być uwolnioną od poprzedniego 
astronomicznego przygotowania. Lecz w takim  razie należy się 
ściśle trzymać zakresu n au k i, poprzestać na opisywaniu konfigu- 
racyi krajów, biegu wód etc. Jedynemi też kołami potrzebnemi 
dla geografii zostaną: równik, równoleżniki i południki i to tylko 
ze stanowiska pomocniczych linii, służących do oznaczenia poło­
żenia miejsca; dogmatycznie też tylko oznaczone być mogą gra­
nice rozległości stref klimatologicznych.

Wszelkie zaś tłumaczenie i wykazywanie znaczenia pomie- 
nionych kół pod względem astronomicznym i fizycznym może być 
dopuszcza]nem tylko wtedy, jeżeli odnośne zjawiska astronomiczne 
i odpowiednich nazw koła niebieskie znane już będą.

Mając też na uwadze najpowszechniejsze i najdokładniejsze 
nauczanie astronomii czy kosmografii, jesteśm y przekonania, że 
dopokąd nienastąpi dlań stanowczy a korzystniejszy zwrot w sy­
stemie szkolnym, dopokąd jednem  słowem nauka ta  niezostanie 
wyzwoloną i postawioną jak  inne samoistnie, dotąd radzilibyśmy 
niesprzęgać tej nauki z geografią, a tłumaczenie zjawisk astrono­
micznych poruczyć wyłącznie wykładającym fizykę*). Niechcemy 
tern nikomu uwłaczać, lecz idziemy za porządkiem i pokrewień­
stwem nauk. Dotychczasowe połowiczne jej rozdzielenie między 
geografów i fizyków ostać się bezwarunkowo niepowinno. — Raz, 
trudnem  jest do przeprowadzenia w praktyce w sposób, by jedni 
drugim niewchodzili w drogę, albo nieskładali wzajem na siebie 
pewnych części nauki z krzywdą uczących się**). Powtóre, spro­
wadzać musi geografów z to ru , który im nowoczesna dydaktyka 
w skazuje, przez co następnie utrudniać musi poznanie zjawisk 
astronomicznych. Bądź co bądź bowiem astronomia czy kosmo­
grafia wyprowadzoną być musi z nieba, które widzimy, nie zaś

*) M amy tu  n a  uw adze przedew szystkiem  Galicję i  system  austryjacki, 
gdzieindziej bow iem  n ierzadko  spotykam y kosm ografię  lub  geografię 
fizyczną, jak o  p rzed m io t oddzieln ie w ykładany.

**) J a k  dalece połow iczność podobna je s t n iekorzystną,, to  do k ilku  przy­
kładów  pow szechnej n ieznajom ości zjaw isk astro n o m iczn y ch , które na 
p oczą tku  przytoczyliśm y, pozw alam y sobie zw rócić uw agę n a  bardzo 
przyjęte określenie strefy  gorącej, a  lep ie j ró w n ik a : jak o  m iejsca gdzie 
słońce św ieci prostopadle . A  przecież sto n ce  rzuca tam  swe prom ienie 
p rosto , li ty lko  dw a razy  do ro k u  i to  jed y n ie  w sam o p o łu d n ie ; a na 
zw rotnikach tylko ra z  do ro k u .
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% pokreślonego kołami globu, który jest sztucznym naszym 'utw o­
rem. —• Postępować inaczej, jest zupełnie to samo, co uczyć 
piękności stylów architektonicznych nie na rzeczywistych wspa­
niałych budynkach, lub wiernych tychże w izerunkach. .  lecz na 
zarysie ich poziomych rzutów.

Mówiąc o tłumaczeniu zjawiska, jednego jeszcze pominąć 
niechcemy.

Jakkolwiek z rozwojem nauki koniecznem jest oswojenie się 
z właściwymi term inam i astronomicznenu, w początkowem jednak 
nauczaniu bardzo jes t pożądanem, by takowe, że tak  rzekę, prze­
kładać na język pospolity.

Zanim wspomnieliśmy co „o przecięciu się ekliptyki z ró­
wnikiem“, poznaliśmy dokładnie, co jest porównanie, i gdzie się 
znajduje punkt równonocny lub prawdziwego wschodu*). N iem ó-1 
wiliśmy jeszcze nic o niebieskiem kole południkowem i „o w stę­
powaniu gwiazd na południk“ a linia południowa pokazała nam  
jego kierunek, w prostem zaś wzniesieniu się gwiazd ponad tą  
linią poznaliśmy ich górowanie. — Oto jak  sądzimy należy nam  
postępować. I  metoda jednak podobna Wtedy będzie możebną do 
przeprowadzenia, jeżeli nie globus i sama teorja , ale niebo i do­
strzeganie będzie nam służyć za punkt wyjścia.

Kiedy już dostatecznie zapoznamy się ze zjawiskami, k tó ­
rych dostrzeganie jest dla nas przystępne, wtedy postąpić mo­
żemy o krok dalej i objąć całość przedmiotu astronomii. Na tym 
trzecim stopniu nauki zajmować nas muszą nie tylko warunki 
astronomiczne właściwe innym prócz naszej szerokościom geogra­
ficznym ale i te zjawiska bezpośrednio nas dotyczące, których 
jednakże ogół nie jest w stanie śledzić a które poznać możemy 
jedynie drogą czystej refleksyi i rozumowania.

Jakkolwiek jednak prawdy, które poznać mamy, niemogą 
być wyprowadzone ze zjawisk nam dostępnych, to jednakże me-

*) W  dziele H ubego „W stęp  do F iz y k i“ w  m ie jsc e : ek lip tyk i, znajdujem y 
„rocznokr^g“, w yrażenie pospolite  a  doskonale rzecz oddające, o g ó l­
niejsze naw et od ek lip tyk i, k tó re  się odnosi do zaćm ień, n ie  zaś do 
ruchu rocznego ziem i. Z asługuje ono na  najpow szechniejsze użycie.
W  tem że sam em  dziele w m iejsce zboczenia słońca, oznaczającego o d ­
dalenie się od rów nika , użyto „u stępku“. —■ Dw uznaczne zboczenie z 
wielu w zględów  zasługuje, by in n em  zastąpionem  zostało, jak  to  s łu ­
sznie w ykazał ju ż  k s . T . Kow alski w  swej. G nom onice. Przem yśl. 1868.
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toda ich nauczania musi się opierać nä unaocznianiu, czy to za 
pomocą przyrządów odpowiednich, czy za pomocą rysunku. Po­
nieważ ostatnim wszyscy rozporządzać m o g ą , dla tego. za nim 
przeważnie się oświadczamy. Bez znajomości wszakże ogólnych 
zasad geometryi płaskiej, a przedewszystkiem własności koła i 
kątów, nauka na tym stopniu przeprowadzić się już nieda.

Trudno nam wchodzić w szczegóły, lub przedstawiać sposoby 
tego, że tak  powiem,, rysunkowego nauczania astronomii. Może to 
będzie przedmiotem specjalnej i systematycznej pracy. Wymie- 
nim tylko ustępy, których poznanie jest dla nas niezmiernej 
wagi w życiu praktycznem.

Poziom pozorny i rzeczywisty. Stosunek wzajemny poziomów 
i pionów różnych miejsc astronomicznych. Południki i oznaczenie 
za pomocą zjawisk astronomicznych długości geograficznej. Jak,za 
pomocą widoku gw iazd, a przy pomocy dopiero wymienionych 

1 stanowisk wymierzono ziem ię, a stąd  utworzono nowe miary 
i wagi. —  Dokładna m iara czasu, dzień gwiazdowy i słone­
czny, ich długość, klim ata godzinne. Miesiąc perjodyczny i syno- 
dyczny. Liczba złota. Eok gwiazdowy i zwrotnikowy. Reforma 
kalendarza. Czas średni. Porównanie czasu. —  Bliższe poznanie ! 
wzajemnego stosunku trzech stref astronomicznych i własność ich 
kół granicznych t. j .  zwrotników i kół biegunowych. Klimato­
logia właściwa i zjawiska powietrzne będące bezpośrednim skut­
kiem stosunku ziemi do słońca i innych ciał niebieskich. — 
Powszechne przyciąganie i jego widzialne skutki. Wezbranie 
m órz, ruch wód, przytem pojęcie o wymierzaniu ciężaru ziemi 
i innych ciał niebieskich. — Zaćmienia, prędkość światła, zasada 
oznaczania odległości gwiazd, oraz poznania ich chemicznych 
składników. Meteoryty, komety, układ świata. Oto tylko zarys pytań 
i zagadnień, które na trzecim stopniu astronomii, roztrząsane być 
mogą. —  Wszystkie przy zasobie nabytych poprzednio wia­
domości, dadzą się z łatwością wyłożyć, już to drogą prostego 
rozumowania i wnioskowania, już przy pomocy rysunkowego una­
ocznienia.— Ileż jednakże pośród tych pytań znajdujemy takich, 
na które odpowiedzi nie łatwo przyszłoby się doczekać, nawet 
w gronie ludzi skąd inąd bardzo oświeconych?

A cóż powiemy o ostatnim  i najwyższym stopniu nauczania, 
którego podstawą rachunek i dalekowidz? Tu już pióro ustać 
musi. Urok tej po tęg i, jaką umysł ludzki rozporządzać może 1
w tym bezmiernym wszechświecie, podnieść potrafi i dusze nąj- 1
mniej poetyczne, pomimo iż nic, zdaję się, nie jest tak  przeciwnego
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poezji nad liczbę. Wszystko cośmy dotychczas poznali, to są 
dopiero przedsionki do tej wspaniałej niebiańskiej świątyni, 
wzniesionej ku chwale Boga Stworzyciela. Korzyć się przed jej 
wielkością, wielbić jej piękność możemy; lecz powołanym tylko 
kapłanom wolno przestąpić zasłonę jej ofiarnika. Po nad nią bowiem 
jak ponad drzwiami szkoły Platońskiej stoi napis: „Niewchodzi 
tutaj, kto niezna Geometryi“ geometryi, k tóra rządzi niebieskiemi 
światy, geometryi opartej na najwyższych prawdach fizyki i m a­
tematyki.

IX.

Zbierzmy obecnie w krótkich słowach to wszystko, cośmy o 
astronomii powiedzieli.

Wykazując naprzód wpływ moralny, jaki na człowieka wy­
wiera niebo i zgłębianie jego tajników, przypomnieliśmy zarazem 
że astronomia nie ustępuje żadnej z nauk pod względem prak­
tycznym, a wiele z nich przewyższa nawet już tern samem, że 
się stosuje do spraw powszechnych a codziennych, jako też do 
zjawisk najpospolitszych. Naturalnym skutkiem takiego poznania 
musiało być przeświadczenie o konieczności jak najrychlejszego nau­
czania prawd astronomicznych. Przy bliższem wglądnięciu w 
zagadnienie przekonaliśmy s ię , że nauczanie to w właściwych 
granicach dla każdego wieku jest dostępnem. Rozróżniliśmy 
cztery jego stopnie.

Pierwszy, ograniczający się do d o g m a t y c z n e g o  udzielania 
wiadomości niezbędnych dla każdego, kto nie chce żyć w fałszu, 
bez względu na to czy je  pojąć potrafi czy przyjmie je  po prostu  
za cuda stworzenia, którem i ręka Boża tak  szczodrze świat ten 
obdarzyła. —• Do zakresu tych wiadomości prócz kształtu, ruchu 
ziemi, odmian księżyca i t. p. należą ogólne wiadomości o p la ­
netach, kometach, bez wchodzenia w szczegóły ich dróg lub na­
tury ich m ateryi, a tylko celem usunięcia wtłaczających się 
simo woli fałszów a podniesienia zawczasu myśli ku Bogu i 
bezmiernemu wszechświatowi. —  Zasada dogmatyczności nie 
usuwa bezwzględnie tłumaczenia zjawisk, o ile takowe jest do- 
stgpne, a tylko niedopuszcza, by dla trudności dokładnego ich 
wyjaśnienia miały być całkiem pomijane, co by się przyczyniało 
do utrwalania jako prawdy tego, co jest zwodniczem zmysłów 
naszych złudzeniem, lub owocem ciemnych, odwiecznych prze­
sądów.

4
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Na drugim stopniu zdobywamy już prawdy astronomiczne 
w ł a s n e m  d o s t r z e g a n i e m  irozumowem w n i o s k o w a n i e m . — 
Umysł nasz, wcześniej niż w którejkolwiek nauce, zaprawia się do 
samodzielnego badania. Stykając się zaś bezpośrednio z przyrodą, 
rychło pozna błogi wpływ jej cudownego urządzenia. O g l ą d  n i eba  
gwiaździstego a w dzień ś l e d z e n i e  c i e n i u ,  to dwie, że tak po­
wiem, osie, około których grupują się wszystkie zjawiska i wyciąg­
nięte z nich prawdy naukowe. Jedno i drugie doprowadza nas do 
poznania najważniejszych stanowisk i kół astronomicznych, które 
stosowane następnie do ziemi, pozwalają opatrzeó się tak  w po­
łożeniu naszem na jej powierzchni, jakoteż wśród innych towarzy­
szek naszych na niebie.

Oparci ciągle na dostrzeganiu, ograniczamy się przedewszyst- 
kiem do zjawisk właściwych naszej geograficznej szerokości, po­
mijamy też wszystko, co dla ich zrozumienia nie jest niezbędnem. 
W tłumaczeniu zaś tychże zjaw isk , poprzestajemy na mowie 
pospolitej, a zwolna tylko, w miarę pojęcia rzeczy, oswajamy 
z orzeczeniami i nazwami czysto naukowemi.

Na trzecim stopniu nauki, obejmujemy c a ł o ś ć  zj awisk 
astronomicznych, względnie do wszystkich szerokości. Poziom nasz 
widzialny czyli pozorny rozszerzamy. Stajemy na stanowisku 
poziomu astronomicznego czyli rzeczywistego. Ziemia staje się 
punktem w wszechświecie. Dostrzeganie samo już niewystarcza. 
Wszędzie być niemożemy, umysł więc i rozumowanie bierze górę. 
Dalecy jednak od ścisłości czysto umiejętnej, uciekamy się nie 
do liczby i rachunku ale do,tw órczej pomocy wyobraźni, stąd 
unaocznianie i rysunek, podwaliną nauczania. Nie ograniczamy 
się również do rozpoznania wyłącznie astronomicznych warunków. 
Badanie nasze rozszerzamy do zjawisk pow ietrznych, które są 
w bezpośrednim i najściślejszym związku ze zjawiskami astrono- 
micznemi, dla tego z nauką o klim atach astronomicznych łączymy 
właściwą klimatologię.

Na czwartym dopiero, najwyższym stopniu, astronomia staje 
się nieprzystępną dla ogółu. Ostateczne jej jednak wyniki, wzorem 
wszystkich wielkich prawd, taką tchną prostotą i urokiem, że 
słusznie godzi się uplatać z nich niejako wieniec nagrody dla 
tych, co stopniowo wznosząc się w poznawaniu tajników nieba, 
stają u  wrót tego wspaniałego gmachu, co się zwie wszechświa­
tem. Dopełnia to „układ św iata“, który zamyka trzeci okres 
nauczania astronomii.
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Tak więc nauka w najważniejszych swych podstawach i 
z wszystkiem co ma w sobie najpiękniejszego i pożytecznego, 
staje się dla nas przystępną hardziej niż wiele innych, które 
miały być dla niej pomostem i podwaliną. Słuszniejszem też jest, 
by niebo i astronomia służyła raczej za punkt wyjścia ku rozpa­
trzeniu się w przyrodzie i spełniających się w niej zjawiskach, 
niżeli pozostawioną była ku powiązaniu rozległych gałęzi wiedzy 
ludzkiej. Wzniosłe to zadanie spełni ona na najwyższem swem 
stanowisku. Rozstrzelone konary wiedzy... wrócą tam  do swego po­
czątku. A czyż ten przyrodzony obieg, który nietylko w przyrodzie 
samej ale w świecie myśli i uczucia znajduje swe odbicie, nie 
jest nowem poparciem przewodniej myśli naszej ?

Na zakończenie jedno jeszcze podnieść pragniemy. Chcemy 
zwrócić uwagę na to, że upominając się o naczelne stanowisko 
astronomii w nauczaniu, nie jesteśmy nowatorami. Idzie nam 
pod pewnym względem tylko o powrót do tradycyi. Pomijam zaś tu  
trądycyę powszechną, o której na właściwem miejscu, była mo­
wa. Mam na myśli tylko szkolnictwu polskie.

Na dniu 9. maja 1783 roku komiśya edukacyi narodo­
wej , zgodnie z poprzednio wydanemi ogólnemi przepisami 
poleca do użytku szkołom narodowym dzieło „Wstęp do fizyki“, 
które przez J. P. Hube, dyrektora nauk w korpusie kadeckim po 
łacinie napisane a przez J. X. Koca profesora fizyki na polski 
język przełożone, przez Towarzystwo do ksiąg elementarnych roz- 
trząśnięte zostało. Wielu z dzisiejszych dydaktów i pedagogów 
ze skromnego napisu „Wstęp do fizyki“ domyślą się zapewne 
nauki „o własnościach ogólnych“, któremi nawiasem mówiąc, 
wbrew głoszonej ciągle indukcyi, mordujemy dzieci przy wstępie 
do fizyki, odstraszając je  tym sposobem od poznania zjawisk fizy­
cznych, które daleko więcej zajęcia i prostoty przedstawiają. 
Nie.— „Wstęp do fizyki“ to nauka o ziemi i niebie, o powietrzu 
wodzie, o świetle i o cieple, słowum o ziemi jako planecie 
i wszystkich zjawiskach, jakie ze stosunku jej do słońca i innych 
ciał niebieskich wypływają. „Ogólnym“ własnościom ciał, jak 
tego rzetelna indukcya wymagać może, poświęcono tylko kilkana­
ście k art ostatnich, gdy całe dzieło obejmuje przeszło stron 
czterysta.

N iedaleko od stąp ił od podobnego rozum ienia rzeczy Jan  
Śniadecki, gdy w znakom item  swem dziele a wydanem  również 
pod prostym  napisem  „Geografii fizycznej“ obejm uje najw ażniej-

4*
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szą, część astronomii, meteorologii i klimatologii, orzekając nie 
dwuznacznie, że geografia jest tylko częścią astronomii i jako 
taka poprzedzać jej nawet nie powinna.

Nie o nowatorstwo więc nam idzie ale o zbliżenie się do za­
rysów nauczania, które skreślone ręką sławnych mężów, we 
wszystkich prawie kierunkach szkolnictwa, nieprzestają nam clo 
dziś świecić, jako najdoskonalsze pierwowzory. Postęp wprawdzie 
wszędzie jest niezbędny, i my też się nie cofamy. Jak  dzisiej­
szy porządek szkolnictwa obejmuje najniższe nawet warstwy spo­
łeczeństwa, tak  i pojedyncze nauki w właściwych granicach zstąpić 
muszą i do przybytku szkoły ludowej. Gdy wszędzie ogląd i 
dostrzeganie jest podwaliną nauczania, więc i astronom ia z nieba 
i zjawisk, rzeczywiście na niem widzianych, -wyprowadzoną być 
musi. Stąd podział jej na cztery stopnie, stąd pomysł w y c i e ­
c zek ,  i p o s p o l i t y c h  astronomicznych d o s t r z e g a l n i  pod po­
stacią Gnomonów i t.p . publicznych przyfządów. Nowość ta  jednak 
nie powinna znaleść przeciwników. Obok korzyści, jakie podobne 
wycieczki i samodzielne dostrzeganie zjawisk przynosi, są one nie­
zmiernego uroku. Początek tylko zrobić trzeba, a ogląd nieba 
tak  wiąże do siebie, że zjawienie się znanej już a znikłej na 
pewien czas gwiazdy wygląda człowiek jako przybycia długo nie 
widzianego przyjaciela.

Ważne tylko nasuwa się jDytanie. Skąd dzisiejsi nauczy­
ciele ludowi mogą oswajać uczniów z widokiem nieba i zasadni- 
czemi zjawiskami astronomicznemi, gdy z nauką tą  dotychczas 
nawet w szkołach średnich tak  skąpo zapoznawano, i to nie już
w praktyce ale i teoryi samej ? co w ięcej, gdy z dwóch
jedynych dziś uniwersytetów polskich, krakowski tylko posiada 
katedrę astronomii?

Przy dobrej woli na wszystko znajdzie się rada.
Naprzód wszechnica lwowska miała by się postarać, by jak

najrychlej utworzoną została katedra astronomii *), przyczem tak 
w Krakowie jak  we Lwowie obok wykładu astronom ii matema­
tycznej, jeden kurs należało by zawsze poświęcić astronomi pra­
ktycznej, z której by korzystać mogli nie sami matematycy ale 
i kandydaci na nauczycieli geografii, historyi naturalnej etc. Po­
dobnie jak  to ma miejsce z fizyką: oddzielnie wykłada się fizyka 
matematyczna a oddzielnie doświadczalna.

*) Myśl podobna poruszoną, ju ż  została  z pow odu SOOletniej rocznicy . 
Kopernika,, lec? p?y uęzyniono co w ty ip  w zględzie ?
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Uczęszczanie na kursa astronomii praktycznej winno być ułai- 
twionem dla tych wszystkich nauczycieli szkół średnich i sem ina- 
ryów nauczycielskich, którzyby pragnęli z takowych korzystać.

W czasie wakacyjnych kursów dla nauczycieli ludowych 
należy uczynić obowiązkowym ogląd nieba i praktykę w robieniu 
dostrzeżeń astronomicznych przy jDomocy gnomonów lub tym 
podobnych przyrządów *).

D ale j, zaprowadzone być mogą specyalne kursa wędrowne, 
których jednakże zakres podobnie jak i wakacyjnych kursów, 
niepowinien przechodzić poza wiadomości i dostrzeżenia objęte 
dwoma pierwSzemi stopniami nauczania astronomii.

Wreszcie, samo urządzanie stosownie obmyślanych publi­
cznych gnomonów stało by się dla wielu pobudką do zapoznania 
się z zjawiskami i prawdami astronomioznemi.

Jednym nakoniec z bardzo ważnych a nadzwyczaj skute­
cznych czynników byłaby niezawodnie reforma kalendarzy. Liczba 
mnoga pojaśuia, że niemamy tu na myśli reformy gregoriańskiej, 
a tylko staranniejsze i bardziej umiejętne opracowywanie części 
astronomicznych w kalendarzach pospolitych. Kalendarze, wła­
ściwie obrobione, większe oddać mogą usługi niż najlepsze spe­
cyalne podręczniki. W ładze i stowarzyszenia naukowe, winny na 
to zwrócić baczną uwagę, a to nawet nie w jednym wyłącznie 
kierunku. Sprawy tej jużeśmy dotknęli na początku, tu dodamy 
tylko słów kilka, jak ie  w tej mierze wypowiedział uczony profe­
sor J. K. Steczkowski, autor najznakomitszej, ściśle umiejętnej a 
popularnej astronomii **).

W pracy swej ogłoszonej w bibliotece Ossolińskich na rok 
1866, tak  się między innemi wyraża:

„Uczeni niech się niewstydzą nawet i kalendarza, zpowodu, 
że kalendarzowe wiadomości poszły w przysłowie i pośmiewisko, 
bo kalendarz jes t książką najpospolitszą, lecz zarazem najwięcej 
między różnemi warstwami ludności upowszechnioną. Jeżeli więc 
naszym w przyrodniczych naukach pracującym uczonym leży na 
sercu oświata swych braci, niech zstąpią z piedestału, na którym

*) W  czasie wakacyjnych, kursów  w 1872 ro k u  mieliśmy sposobność p rze ­
konać sig sam i, że podobne wycieczki najżywsze budzą, zajgcie, pom im o 
że takow e n ie  były objgte całkiem  p ro g ram em  kursów  i  udz ia ł w t a ­
kowych by ł zupełn ie dowolny,

**) „Znakomite odkrycia w system ie planetarnym“ . Bibl, Ossol. p.oozet 
uowy ¥111. 1866,
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w hierarchii uczonych stoją i udzielą zgłodniałemu ludowi choć­
by suchy kawałek chieba, za co w swoim czasie przynależną po­
dziękę sobie zasłużą“ *).

Ną tern dziś skończymy.
Czuję całą niedostateczność sprostania podjętemu zało­

żeniu, sądzę jednak że myśl przewodnia niniejszej pracy jest tak 
wymowną i, uroczą sama przez się, że dość jest by została tylko 
potrąconą, a znajdzie tych, co ją  popierać będą i tych co nie- 
przestaną pracować, pokąd urzeczywistnioną nie zostanie.

Rozszerzamy z dniem każdym zakres naszych wiadomości, 
co chwila w spisie nauk, któremi po części zbyt może obciążamy 
młode pokolenie, przybywa nazwisko nowej nauki. Roztwórzmy 
też na oścież wrota tej niebiańskiej córze, co nas oświeca i kształci 
serca, co niosąc tysiączne pożytki w powszedniem życiu, zwraca 
myśl naszą ku Bogu, spokój w duszę wlewa a miłość i harmonię 
między ludźmi budzi.

. ------------------X -----------------

*) Tow arzystw o pedagogiczne p rzeję te  ważnością poruszonej sprawy, po­
stanow iło wydawać odpow iednio opracow any „kalendarz  d la  nauczycieli.“ 
Ż ałow ać przychodzi, że m yśl ta  d o tąd  n ie została urzeczyw istnioną. 
K alendarz zaś podobny wydany pryw atnym  s ta ran iem  k ilk u  członków 
tego  tow arzystw a w dotkniętym  k ieru n k u  n ie  odstępuje od in n y ch  swych 
towarzyszy.







Gnomon p r z e n o ś n y .







Z d r u k a r n i  E, W i n i a r z a .


